todziennie o godzinie 81/, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 


po świętach. 
Cena: 


W KRAKOWIE miesięczna 1 złr; 30 kr. — kwartalna 4 złr. 


w RRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. 
Przedpłata 


przyjmuje się w księgarni Jóżera Ozncza przy Głównym Rynku N. 458. 


Pisniądze przesyłają się franco pocztą wP rost do BIÓRA 


wyraciwszy na kopercie „prenumsracyjne pieniądze”. 


Kraków 5 lipca. 

W numerze wczorajszym dziennika na- 
szego zamieściliśmy ustęp z Monitora do- 
wodzący, że polityka obecna Francyi wzglę- 
dnie Rosyi, jest tylko dalszym ciągiem jéj 
polityki z 18 wieku. Na poparcie tego zda- 
nia ogłasza Monitor ciekawe przytoczenia 
z owćj epoki, w następującej osnowie: 

Począwszy od 6go stycznia 1783 r. bar. de Bre- 
teuil, poseł francuski w Wiedniu objawiał panu de 
Vergenne swoje nadzieje, że zawarcie pokoju mię- 
dzy Francyą i Anglią stanie się hamulcem planów 
zaborczych cesarzowćj Katarzyny II. względem Tur- 
cyi i oziębi zbyt uprzejme dla tćj monarchini uspo- 
sobienia cesarza Józefa II. Skreślił on równocześnie 
obraz spodziewanych korzyści, jeżeli się Anglia po- 
rozumi z Francyą w celu powstrzymania żądzy ce- 
sarzowćj, zamierzającćj obalić potęgę ottomańską. 

P. de Breteuil przekonał się w krótce, że Cesarz 
Józef IL, byłby silnie popierał widoki Katarzyny, 
gdyby Turcy oparli się. żądaniom obu dworów ce- 
sarskich. W $-godzinnćj rozmowie, którą miał z ce- 
sarzem, rzekł mu tenże między innemi: „że byłby 
w razie takim zajął Multany i Wołoszczyznę, byłby 
wyprawił w pochód 145,000 ludzi przeciwko Tur- 
kom, zostawiając w tyle za sobą 100,000 gotowych 
do marszu za objawem najmniejszego ruchu króla 
pruskiego, lub tych, którzyby się w tćj okoliczności 
chcieli z monarchą pruskim połączyć. 

Przekonanie to stało się w krótce tax powszech- 
nem na dwórze wiedeńskim, że p. de Barthélémy 
pełnomocnik francuski napisał do p. Vergenne: „Są- 
dzą lu, że żadna potęga ludzka nie zdoła odwrócić 
ramienia Rosyi od zadania ciosu cesarstwu otiomań- 
skiemu, że dwór wiedeński nie ma inrćj tarczy prze- 
ciw zawiści pruskićj nad Rosyę, że cesarz odwiódł- 
szy Katarzynę Il. od przymierza z Prusami musi po- 
stępować drogą, z którćj zbaczać mu nie wypada 
bez narażenia sobie téj monarchini i skłonienia jéj 
ponownie do związku z Prusami z wielkiem dla Au- 
stryi uszczerbkiem.* zadko ~~ 

Podobne zwierzenia* nakazywały p. de Vergenne 
nieustańną czujność, nie zaniedbał zatem sjenom 
swoim dyplomatycznym w Wiedniu, lie w eeri 
linie, przepisać modłę postępowania, lie F WKU | 
gały okoliczności. Panu de Bretenil po a Ki RAT 
nać się: „czy pomimo nadzwyczajnćj uległo Spang 
ków, Katarzyna Il. trwa w swoim zamiarze | ie ] 

i i; i | nalegać na księcia Kau 
wania Turcyi; polecił daléj nalega zli» Woje 
hitza, aby otwarcie i poufnie wiać ki t tak; 
o widokach cesarzowej, | jeżeli widoki te Są lakie, 
jak je przedstawiają, jakie tenże ma środki na celu, aby | 
je powstrzymać lub im zapobiedz. Panu Adhemar | 
posłowi w Londynie polecił zbadać, jakiem okiem | 
abinet angielski patrzyć będzie na zgodę Rosyi i 
Austryi w podzieleniu pomiędzy siebie łupów otto- 
mańskićj potęgi i przedstawić panu Fox ministrowi 
spraw zagranicznych korzyści, jakieby wypłynąć mo- 
gły ż porozumienia się w tym ważnym przedmiocie 
Anglii z Francyą: „Pragnąłbym się łudzić, mówił 
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Przegląd Usiłowań Rolniczo - Przemysłowych. 


(Dokończenie). 


Wieczny krzyk szkoły i szkoły! I szkoła ma być 
Jekarstwem na to wszystko. Nie! Mówią inni, trzeba 
Boga i pracy, a jeżeli człowiek ma w sżkole poznać 
Boga i pracę, to trzeba po temu urządzić szkoły wiej- 
skie i zupełnie inaczój od tych, które dotąd po wsiach 
istnieją. 

Szkola zabiera rolnikowi dzieci z domu, a często- 
kroć wyrywa je na zawsze z łona familii. Rodzice, 
których największym skarbem są dzieci, wspólnie z nie- 
mi na chleb pracujące, z niechęcią oddają dzieci do 
szkół, a jeżeli tu i owdzie znalazła szkółka wiejska 
powodzenie, było to Skutkiem wielkićj usilności miej- 
scowego dziedziea, plebana lub nauczyciela. Po pro- 
stu mówiąc, 'Zecz ta stała na wyjątkowej indywidual- 
ności, a jak tój nie stało, rozprzęgła się i upadła szkól- 
ka. Z resztą nie możną tego za złe mieć ludowi, że 
nie czuje pociągu do szkoły, bo lud lubi rzeczy prak- 
tyczne, a na prawdę rzekłszy, czegóż się nauczy w .ych 
szkołach? Jakież korzyści czekają go z téj nauki? 

Czytać — tak czytać Się nauczy, i to ma jeszcze lud 
za coś, bo uważa to Zà rzecz duchowną, zdatną do 
ćwiczeń religijnych, potrzebną w kościele, przyzwoitą 
w gromadzie. Trudniejsza Już sprawa z pisaniem, i na 
dwadzieścioro dzieci, które SIĘ wyuczą dobrze czytać, 
umie zaledwo jedno pisać. BO I Z resztą opatrzmy sto- 
sunki tego ludu, cóż on będzie pisał? Do kogo? O 
czóm? Materyał do pisania drogi, a wszystkie stosunki 
jepismienne. Przydatniej- 


naszéj ludności wiejskićj są n e. F 
yuczenie się czterech 


szym byłby rachunek, ale na W 
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minister francuski, lecz wbrew wszystkiemu, co się| dzónie Rosya osiedlona w Krymie w obliczu że tak 
czyni i mówi dla nadwątlenia opinii o istniejącym | powiem Stambułu, stolicę tę w ciągłym trzymać bę- 
związku pomiędzy obu dworami rosyjskim i austrya- | dzie szachu, i zwolńa przygotowywać będzie środki 
ckim, uważam go za nierozerwany. Jedyna jest do opanowania jéj, jak tylko sposobna zdarzy się 


OGŁOSZENIA, ROZPRAWY. 
DONIESIENIA literackie, 


Rok 1855. 
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Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


starać się ponownie będzie Rosyą przychylnie uspo- 
sobić*. Pan Adhemar widział się polem z królem 
angielskim, który mu te pamiętne słowa powiedział: 


w tóm różnica, że cesarz lepszą wsparty radą, uro- | 
czystszą nada formę podbiciu Tarcyi.* i 
W końcu poruczył panu d'Esterno posłowi w Ber- | 
linie, oświadczyć ministrowi pruskiemu, iż król fran- | 
cuski jest przekonanym: „że JCK. Mość będąc prze- 
ciwnym upadkówi Turcyi, zechce wpływu swojego 
użyć w Petersburgu dla skłonienia cesarzowej, iżby 
jeżeli ma nowe jakie przeciw Turcyi zarzuty, zała- 
twiła je raczćj na drodze zgody, aniżeli orężem.* 

Depesze udzielone przez hr. de Mercy panu Ver- 
genne, a przez tego panu Barthélémy, wyświetliły 
w krótce zamiary Austryi. Depesze te neutralność 
uważały za przeciwną „godności, sławie i intere- 
som politycznym cesarza“ i stawienie oporu Rosyi 
wydawało się niemożliwóm. t 

„Prawda, mówi p. de Vergenne w liście swym do 
p. Barthélémy, że monarcha ten zdaje się zrzekać 
równego działu, w razie gdyby Porta zniosła spo- 
kojnie stratę Krymu i Kubania. Lecz naprzód przy- 
puszczać niv można, aby Turcya patrzyła przez 
szpary na opanowanie przez potęgę rosyjską pro- 
wincyj, których los obwarowanym jest uroczystym 
traktatem, a których położenie zagraża Stambułowi; 
powtóre: więcćj jest niż prawdopodobnem, że bez- 
interesowność cesarza jest tymczasową, i że monar- 
cha ten skoro Rosya dopełni swoich zaborów, zaj- 
mie Wofoszczyznę i Muliany; takim jest niewątpli- 
wie plan cesarza, w razie gdyby Turcy pisali się na 
ustąpienie Krymu i Kubania. Gdyby monarcha ten 
mieł zamiary całkiem bezinteresowne i zgodne z wi- 
dokami króla, nie byłby czekał aż .cios padnie, jak 
się wyraża p. de Kaunitz, z udaniem się do Jego k. 
Mości i z rozpoczęciem z nim narad.* 

Gabinet wersalski udawał jednak zupełne zaufa- 
nie w bezintercsowność cesarza i brał je za pod- 
stawę do powstrzymania Katarzyny Il. w zaborczych 
jéj zamiarach. Polecił więc panu de Breteuil odpo- 
wiedzieć z wszelką dokładnością na zarzuty depe- 
szy zakomunikowanćj przez p. de Mercy i dowieść 
dyp!omacie austryackiemu, co było łatwem, że te 
zarzuty były nadużyciem wyrazów lub błahemi przy- 
toczeniami. | A 

Wtedy p. dè Vergenne napisał do p- Adhemara 
list, któremuby można dzisiejszą nadać datę, tyle 
w nim obecnćj przebija barwy i w sposób tak ude- 
rzający stawia nam obraz tego, co się pod naszemi 
dzieje oczyma. List ten jest z 20go czerwca 1783. 
Oto kilka z niego wyjątków: 

„Wątpimy jak równie wątpiono w Anglii, aby ce- 
sarzowa rosyjska, pomimo poczynionych groźnych 
przygotowań, miała rzeczywiście zamiar uderzyć na 
Turcyę i zająć jćj posiadłości. Jednak pewność 
wszechstronna niknie pod tym wzgłędem i dziś już 
przestaje być domysłem, że Cesarzowa „silne ma 
postanowienie, jeżeli je jeszcze w czyn nie zamie” 
niła, zająć i wcielić do swego cesarstwa Krym i 
Kubań. ? 

„Skutki tego podboju nie trudne są do przewi- 


głównych działań potrzeba kilku I 
to z własnego doświadczenia, Ż 
wyszedłszy ze szkół liczyć nauczył. 
Namawiamy tedy lud do szkoły, na co? Oto pospo- 
licie na to, żeby się trochę poduczy 
książce, a pisać i rachov ać nigdy nie umiał. 
my od niego, żeby przez kilka lat odrywał 
pracy i posvłał do szkoły w tym wieku, kie 


at szkolnych i wiemy |nićj radnym, 
e się każdy dopiero | nawet gospodarstwie. 


pora*. 

„Nie sądzę panie, aby obalenie cesarstwa ottomań- 
skiego w Europie, kiedybądź ono nastąpi, mogło być 
obojętnym dla jakiegokolwiek mocarstwa wypadkiem, 
a mianowicie dla Anglii pomimo węzłów łączących 
ją z Rosyą, Cokolwiek przeważnie zwichnąć może 
równowagę, wchodzi w zakres powszechnego i wy- 
łącznego interesu, a nie można się łudzić, że ró- 
wnówaga ta nie byłaby znakomicie zwichnięta, gdy- 
by dwory cesarskie podzieliły się zdobyczą“. 

List ten godny uwagi kończył się na tem, że p. 
Adhemar miał zakomunikówać panu Fox instrukcye, 
jakie gabinet wersalski przesyłał do Petersburga; i 
odgadnąć jego zamiary co do utrzymania porządku 
europejskiego. P. Adhemar spełnił górliwie rozkazy 
swego gabinetu. Oto jak sam opowiada o widzeniu 
się swojem z p. Foxem 26 czerwca 1783 r. 

„Mogąc pana Foxa sprowadzić dó przedmiotu gro- 
żącćj Europie niezgody, rozwinąłem mu osobiste mo- 
je widoki, opierając się na podstawach zawartych 
w liście pańskim. Uzńał je za słuszne, lecz nic nie- 
odpowiedzia. „Jakto odrzekłem, pan pochwalasz to 
com powiedział a postępujesz inaczéj? Cesarzowa 
daje Anglii w każdej okoliczności dowody przyja- 
źni, niezostałoby zatem bez pewnego na nią wraże- 
nia, gdybyście jéj powiedzieli: Gdyby król nasz u- 
silność swoją z dobrą chęcią W. Ces. Mości połą- 
czył, móżeby rozlew krwi ludzkićj zatamować mo- 
żna*. P. Fox zawsze pogrążony w milczeniu odpó- 
wiadał mi pójedynczemi słowy. „Cóż pan sądzisz o 
wojnie, zapytałem go wreszcie? Czy widzisz w nićj 
jakie korzyści? Sądzisz że w nićj tyle stracić po- 
winniśmy, iżby strata nasza na korzyść wam poszła*? 

Do tych uwag p. de Vergenne dołączył inne w li- 
ście z 7go lipca do p. Adhemar: 

„Postrzeżeniom czerpanym z powszechnego po- 
rządku, jakie p. uczyniłeś panu Foxowi, nie brak za- 


„Podzielam zdanie twego pana. Europa stanie się la- 
sem, w którym nikt bezpieczeństwa nie znajdzie. 
Łącząc się sądzę jednak, że zawsze w naszćj było- 
by mocy, temu zapobiedz*. 


Eńorespondencya Czasu. 


A Wieden 3 lipca. 

w Czy Prusy i Austrya wniosą razem propozycye 
wspólne we Frankfurcie lub czy Austrya wystąpi 080- 
bno ze swojemi, oto główne w tćj chwili zapytanie. 
Różnica między dwóma stanowiskami jest ciągle w nie- 
rozdzielności czterech punktów. Gabinet tutejszy obstaje 
silnie przy tój zasadzie. Baron Manteuffel utrzymuje 
nawet w depeszy 19go b. m. dawny swój system. 
Lecz zdaje się, że porozumienie nastąpi. Trzeba się 
tylko będzie zaspokoić wspólnie wprzódy co do zobo- 
wiązania jakie przyjęcie tój zasady włoży na całe Niem- 
cy. W każdym razie Austrya ma stałe postanowienie 
mówić silnie i otwarcie we Frankfurcie. 

Przyjęcie pana Touvenel przez hr. Buola było bar- 
dzo uprzejme. Konferencyom między tymi dwoma męża- 
mi stane towarzyszyli baron Bourquenay i Aarif effendi. 
f N. Pani wróciła wczoraj z Posenhoffen do Laxem- 
urga. 


Berlin 3 lipca. 

4 Oswiadczenie torda Ołarendona w Izbie wyższćj 
parlamentu angielskiego, „że cztery punkta rękojmi — 
a więc i dwa pierwsze, na które się już zgudzono — 
przestały mieć dla państw zachodnich moce obowięzu- 
jącą,* nie wiadomo, czy wziąść można na seryo, czy 
nie. Tak ważne w oświadczeniu tóm, jeżeli wyrzeczo- 
ne było na seryo, Spowite są następstwa, że w obec 
nich ma się niejakie prawo wątpić o prawdziwości 0- 
rzeczenia ministra angielskiego. Nie wchodzę w mate- 
ryalną wartość czterech punktów, i nie zastanawiam się 
nad tém, czy dla uregulowania i ubezpieczenia wzajem- 


pewne siły lecz pominąwszy to, czyż minister angielski | nych międzynarodowych stosunków i interesów mocarstw 


zanieby liczył względy wypływające ze stanowi- 
ska Krymu, z dostojności i bezpieczeństwa, i obszer- 


europejskich i Turcyi da się znaleść przy zawieraniu 
przyszłego pokoju pewniejsza podstawa, zwłaszeza, je- 


| 


ności jego portów, z możliwości z resztą ubieżenia |żeli z wyjątkiem ograniczenia potęgi swćj na morzu 
w 24 godzinach ciaśniny Stambułowi przyległćj. | Czarnem Rosya zresztą pozostać ma całą, nienaruszo- 


Możemy i będziemy Turkom 
knienia wojny przystali na słuszne 
my omylili ich pokładaną w nas ufność, radząc im, 
aby Krymu odstąpili. To tylko jedynie uczynić mo- 
żemy, że się nie będziemy sprzeciwiać, jeżeli się 
sami do tego nakłonią*. 

Pragriiemy jedynie zażegnać burzę grożącą Tur- 
cyi, a tem samem Europie. W tym to celu król prze- 
mógł na sobie zrobić przyjazne dworowi rosyjskie- 
mu uwagi, i rad swoich Wiedniowi i Stambułowi 
udzielić. J. K. Mość w skutku szczerości swego põ- 
stępowania, o zabiegach swych zawiadomił główne 
mocarstwa a mianowicie Anglię. 

Za powtórnem widzeniem się pana Adhemara z p. 
Foxem, ostatni mu oświadczył, że nie może jemu 
samemu dostarczyć „zupełnego rozwiązania“, lecz że 


czy to w rolnictwie, czy to w domowóm 
urs nauk wiejskićj szkółki powinien mieć całe 
zaokrąglenie, a więc powinien być jedynie do potrzeby 


ł czytać na jednćj | wiejskiego ludu zastósowany i oddawać człowieka na | 

I żąda- | powrót jego powołaniu, religijnie oświeconego, oby- 
dzieci 0d|czajowg otartego, praktycznie uzdatnionego. Jeżeli 
dyby Się |Szkółki wiejskie mają temu odpowiedzieć, jest prócz 


> ufiary, leczbyś- | cój 


pracy uczyć powinny i mogły; żądamy od rodziców |religijnćj instrukcyi głównóm ich zadaniem, aby nauka 
pracowitych żeby czynili znaczniejszy nakład na dzieci, |nie była dawana jako nauka, ale aby uczyła za pomo- 
aby je daremnie żywili i lepićj odziewali. Słyszeliśmy |cą pracy. I tak np. nauczy się chłopak najlepićj szcze- 
to z ust bardzo doświadczonego człowieka: „Dajcie |pić drzewka, jeżeli mu ogrodnik każe obrzynać pieńki 
realną korzyść ludności wiejskiej z czytania i z pisar|dzieczków i zastrugiwać zrazy; geometryi wyuczy się 
nia, a pewien jestem, że się w całym kraju do kilku najlepiéj u młynarza, natki o pionie, linii, o parciu i 
lat cały lud nauczy czytać i pisać bez szkoły i wiej-| wiązaniu, posługując mularzowi i cieśliz z żelazem i 
skiego nauczyciela. * . |ogniem pozna się najlepiej dymając miech i kując mło- 
Zapewne, że czytanie jest środkiem i niejako pier-|tem u kowala. RED 
wszym krokiem dla każdego w oświacie, więc jestteż| T rzeczywiście, przez wszystkie wieki, odkąd o rze- 
nićm i dla hidności wiejskićj, ale na samém czytaniu | miosłach słychać, uczył się ich każdy praktycznie, a 
przestać nie można; religijnej, powtarzamy, trzeba 1M tak zwany termin u majstra, to wielkie słowo i pełne 
strukcyi, uobyczajenia za pomocą ochędostwa, nauki. | znaczenia, bo nietylko praca uczy ale i stosunek pod- 
spiewu, czyli raczój śpiewania pobożnych pieśni la | władności, w jakim się znajduje uczeń do nauczyciela. 
złagodzenia umysłu i uszlachcenia serca. Co do pisê® Miasta mają cechy i szkoły rzemieślnicze, wielkie fa- 
nia, tradnićj tu idzie. Pisanie kródą na tablicy, lub | bryki i warsztaty, w których się uczą ludzie pracy i 
skazówką na piasku byłoby może jeszcze najwięcój d0 | zbrodni, w których się uczą przywykać na zawsze do 
zalecenia. Pod względem rachunków, wartoby upo” |nędzy albo wzbogacać cudzą pracą. Nie wiemy, czy 


wszechnić tak zwane szczoty, uczyć na nich lud li |tego dla naszego ludu życzyć wypada? A tylko rze- | popęd 


czyć praktycznie i bez możebnój pomyłki. Doświad. |miosło przy roli może podźwignąć znowu małe mia- 
czenie pokazało, Że lud rosyjski nauczył się liczyć |Steczka i żywić rękodzielniczą produkcyę w kraju. Po- 
w przeciągu kilkudziesięciu lat szybko i doskonale bez dział w pracy stał się nieszczęściem dla wielu narodów, 
pomocy cyfer i pisma. Zdaje się iż czas, który Się |bO potworzył i tworzy jeszcze ciągle specyalności, któ- 
w szkołach na rachunki obraca, byłoby lepićj użyć na- |rych albo spółeczeństwo stósownie nagrodzić nie może, 
wykład pierwszych zasad geometryi i mechaniki, do |albo, co gorzćj, których usług wcale nie potrzebuje- 
któréj lud nasz wiele pokazuje usposobienia i łatwość! : Przetworzenie wreszcie człowieka w machinę, w „r 
pojmowania. Nauka o wadze i miarze o linii prostćj dolne narzędzie, pożyteczne do jednego tylko mal 

i kóle, 6 pióńie i kącie jest tak nieodbicie potrzebna | kiego celu, nie jest bynajmnićj zasługą, ale Fiet 
w. życiu powszednićm i códziennóm , iż. trudno być beż | natury ludzkićj. Lud nasz. jest rolniczy, 8 jak wo 


radzić, aby dla uni- ną, silną? Ale pytam się, bo to nas w téj chwili wię- 


céj obchodzi, co stanie się z traktatem 2go grudnia, 
jeżeli słowa lorda Cłarendona będą wzięte na seryo ? 
Czyż traktat ten, źwiązany nierożerwanie z osnową 
czterech punktów ` gwarancyjnych, ódrzuceniu ich 
przez panstwa zachodnie jako jedyndj podstawy i celu 
usiłowań stron sprzymierzonych, tém samém nie upa- 
dnie? Czy od uwolnionćj w skutku tego od objętych 
traktatem obowiązań Austryi dawniejsi sprzymierzeni 
będą jeszcze mieli prawo domagania się od nićj, aby 
t dalsze ich usiłowania i nierównie dalćj idące warunki 
pokoju popierała? A nuż Austrya, która obecnie stara 
się skłonić Prusy i Niemcy do uznania czterech punk- 
tów za jedyną podstawę przyszłego pokoju, odeprze 
żądania mocarstw zachodnich ? Czyż mocarstwa te pró- 
bować będą wtedy nanowo, ale już z użyciem skute- 


| wyłączności nie cierpi i potrzebuje poparcia przemysłu, 
jtak też w ukształeeniu ludności wiejskićj nie można 

tego z oka spuszczać za czém doświadczenie wieków 
į przemawia. 

Szkółki wiejskie, któreby były w tym celu urządzo- 
ne, żeby nie odwodziły ludzi od roli, ale sposobiły ich 
praktycznie do zawodu rolnictwa i gospodarstwa domo- 
wego, takie mówię szkoły stałyby u ludu wiejskiego 
w cenie. Gdyby matka wiedziała, że jej dziewczę nau- 
czy się pracy w szkole, czesać i plesć młodsze dzieci, 
prząść cienko, szyć równo, bojaźni bożćj i czytania na 
książce, posłuchu i obyczaju, pieśni pobożnych 1 przy- 


powieści mądrych, każda matka posłałaby dziecię Swo- 
je do takićj szkoły. Toż samo da się i © chłopcach 
powiedzieć, lubo i tam i tu można mówić tylko 0 zi- 


mowym kursie. bi 
Kto chce, aby przy dzisiejszym _q" ie gospoda- 
rzenia nie oddał znacznćj części SwoŻ ochodu kowa- 
lom, rymarzom, stelmachom, powo nikom, cieśłom i 
stolirzom; hiech osadza na roli rzenieslników we wsi, 
jak robili ojcowie, a więcój Sie PrZyczyni do usposobie- 
nia i ukształeenia ludu, nizal zę Żeby szkołę założył. 
Bo przy każdym rzómieślaiku będzie kilku chłopców 
wiejskich, a praca ię nauką i da kawał chleba; 
kiedy szkoła, jak dotąd; 0 wodziła wszystkich zdolniej- 
y i roli. Chł $s gi i 
szych od pracy ix g opak w terminie czuje już i 
i „ehęć do nauki, bo uzdolnienie w ja- 
kimkolwiek praktycznym zawodzie daje popęd wyższy. 
Pomnijmy» 8 Nie Szkoła jest przedsionkiem do życia, 
ale prace Prowadzi do szkoły, bo daje uzdolnienie, ro- 
i poznanie. Tak zawsze było, tak zawsze będzie. 
Gzłowiek od pracy wie czego mu szukać w nauce, ale 
człowiek ze szkoły mie wie czego mu szukać w życiu. 
Najlepszym tego dowodem są liczne szkoły realne i te- 
chniczne, akademie rolnicze i zakłady rzemiesinicze. lież- 


zniewagą |by to był każdy z nas pilnićj się uczył i więcćj nau- 


czył w szkole; gdyby był mógł zrozumieć szczegółowo 
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czniejszych środków, tyle osławionego a w skutku do- które armia w ostatnim attaku poniosła.  Nieporozu- |do ostatniego czerwca 


znanego zawodu dziś tak zdyskredytowanego compelle mienia między lordem Raglanem a jenerałem Pelissier 
intrare? Próba ta mogłaby się nie udać. Austrya, Pru- muszą się utrzymywać, skoro Anglia uznała za po- 
sy i Niemcy, jeżeli się porozumieją i na jedno zgodzą, trzebne wysłać do Paryża jenerała majora Terrens, 
mogłyby mocarstwom zachodnim odjąć chęć czynienia į w charakterze komissarza wojennego. Znosząc się Z tym 
na nich próby. Lecz o to porozumienie się właśnie je- jenerałem, Cesarz będzie może w stanie sparaliżować 
szcze chodzi, a mocarstwa zachodnie głównie na toj| wpływ negacyjny lorda Raglana i dać operacyom je- 
liczą, że do niego nie przyjdzie. Mogą się omylić, ma- | dnosć , tak potrzebną w wojnie a tak trudną do zapro- 
ją jednakże powód do podobnćj rachuby. Austrya przy-|wadzenia, kiedy wojna jest toczona przez koalicyą. 
znała państwom zachodnim prawo, dobijania się z bro- | Listy prywatne donoszą, że w ostatnich atakach gwar- 
nią w ręku gwarancyi trzeciego punktu, o którego tłu- ; dya cesarska poniosła dotkliwe straty, „Wystawiona z 
maczenie rozbiły się konferencye wiedeńskie. Przyzna- | zazdrosne żarty wojska liniowego, wołającego : la gar e 
nie to łączy więc jeszcze Austryą Z Zachodem, bo le- | meurt et ne se rend pas, gwardya ta chciała pokazać 
ży w niem przypuszczenie, że, jeżeli mocarstwa zacho- | że godną była tytułu który nosiła. Mówią że Cesarz ma 
dnie zdobędą orężem gwarancyą trzeciego punktu, taką | zamiar posłać do Krymu Jeszcze jedną brygadę gwardyi. 
o jaką im chodzi, to i Austrya uzna i przyjmie ją mo-| Cholera nie ustaje w Krymie; obozowiska i pola bitwy 
że za swoję, chociaż w konferencyach inne jój dała| są najeżone „mogiłami; na około „armii sprzymierzonćj 
tlumaczenie. Ta to okoliczność jest z drugićj ` strony | ciągną się góry Z ufortyfikowanemi wąwozami , których 
kamieniem na drodze, © który się potrąca usiłowanie | przebycie jest nie łatwe. Trudności są wielkie, ale duch 
Austryi zdążające do porozumienia się z Prusami i|armii jest dobry. Armia obfituje w żywność wszelkiego 
Niemcami. Punkt trzeci jest ilością nieznaną. Jaką war: | rodzaju, nawet w zbytek. Jeden chemik stowarzyszywszy 
tość wojna mu wskaże, niepodobna wiedzieć. Austrya żąda | się z p. Saguin, zaczął robić w okolicy Paryża bomby 
jednak od Prus i Niemiec uznania solidarności czterech į nowego rodzaju, które mają być użyte przeciw Rosyi. 
punktów. Żądaniu temu trudno zadość uczynić. Co in- | Bomby te olbrzymićj wielkości, napełnione są massą 
negoby było, gdýby Austrya wyraźnie i uroczyście 0- | om razy silniejszą niż proch. Parę miesięcy temu, Ce- 
świadczyła, że za trzecim punktem obstawać będzie | sarz mechciał pierwszy użyć bomb podobnych, ale opór 
tylko według swego własnego, które mu w konferen- | Sebastopola i używanie przez Rosyą podmorskich min 
cyach dała, tłumaczenia. Mniemam, że wtedy Prusy i| Jacobiego do użycia ich go zmusiły. Wynalazca nowych 
Niemcy przystałyby na żądanie Austryi i porozumie- | bomb odebrał pozwolenie na ich robienie i przyrzeczenie 
nia się ieh nie byłoby nie w drodze. Lecz Austrya | zwrotu kosztów, z przyzwoitym procentem. 

oświadczenia podobnego nie czyni, i w obecnem rze-| Mowa lorda Clarendona wyjaśniła tym, którzy jeszcze 
czy położeniu, nie chcąc pierwsza otwarcie i stano- | potrzebowali wyjaśnień, dyplomatyczne stanowisko Eu- 
wczo zerwać z mocarstwami zachodniemi, czynić za-|ropy. Wyjaśnienia, które nie mogły być dane w parla- 
pewne nie może. To też Prusom i państwom Zwią-|mencie, zostały wyłuszczone w Timesie, ale tym razem 
zku niemieckiego dziwić się nie można, że mają skru- | bezstronności John Bull daje rzadkie przykłady. Zdaje 
puł przyjęcia solidarności co do punktu, który wysta- | się że zaczyna się wzmagać polityka Anglii, która chciała 
wićby je mógł na nieprzewidziane kolizye, zarówno czy | zawsze ograniczyć wojnę na operacyach morskich i blo- 
Rosya, czy państwa zachodnie wyjdą z boju krymskie- kadzie portów rosyjskich. Francya mogłaby rozszerzyć 
go zwycięzko. Na cóż wreszcie przyda się przyjmować | taką politykę, ale w takim razie musiałaby być silną, 


solidarność rzeczy, która wedle słów ministra angiel- 
skiego przestała jedną z stron interesowanych obowię- 
zywać? Czy druga strona interesowana ma powód ob- 
stawać dłużój za nią? Jeżeli ma, to tylko dla tego, że 
widzi zawarte w nićj własne interesa. Lecz w takim 
razie interesa te powinna uważać za główne swoje za- 
danie i do nich wyłącznie skierować swoję politykę. 
Niechajby strona, zrywająca warunki przymierza, swe- 


mi także siłami dobijała się tego, co jéj wyłączny in- 


teres stanowi. Od Austryi zależy porozumienie się z nią 
Prus i Niemiec. Oświadczenie lorda Clarendona ułatwi 
może do tego drogę. Obudza także niezmiernie cieka- 
wość publiczną, co Cesarz Francuzów powie w mowie 
zagajającej posiedzenia Ciała prawodawczego, mianowi- 
cie, jak się wyrazi o stanowisku Austryi? W mowie, 
powiedzianćj w zeszłym roku przy podobnćj okoliczno- 
ści, oczekiwania i nadzieje, przywięzywane do zav ar- 
tego świeżo traktatu 2go grudnia, były ogromne. Pre- 
zydentowie senatu i Ciała prawodawczego nie mieli 
dość słów na uwielbienie cesarskićj polityki, którćj się 
powiodło, święte przymierze, zwrócone głównie przeciw 
Francyi, zastąpić innem, daleko $więtszem przymierzem 
przeciw Rosyi; przymierzem, które zapowiadając zmia- 
nę w porządku świata, w zdumienie wprawiło Rosyą 
i jój stronników, a przeczuciem szczęścia napełniło pań- 
stwa i narody. Tymczasem kilka miesięcy upłynęło. 
Lord Clarendon powiada, że punkta gwarancyjne, inne- 
mi słowy, podstawa przymierza, przestała obowięzywać. 
Co powie Cesarz Francuzów, wybrany przez Opatrz- 
ność do spełnienia wielkićj misyi, © stanie obecnym 
nowego przymierza? Wczoraj Ciało prawodawcze mia- 
ło być otwarte. Dzisiaj powinnismy mieć o akcie tym 
pierwszą telegraficzną wiadomość. (patrz Przegląd wczo- 
rajszy. P. R. Cz.) 
Paryż 30 czerwca. 

Brak nowin z Krymu psuje humor Paryża, a odwy- 

knienie od wojny prowadzi za sobą przesadzenie strat 


do czego mu się przyda każdy oddział wiedzy. Wszedł- 
szy w praktykę Życia poznajemy częstokroć już za pó- 
źno, żeśmy się mogli nauczyć nie jednego, co nam się 
w szkołach wcale niepotrzebnóm zdawało. 

Żeby nas jednak nie obwiniono, Jakobyśmy byli prze- 
ciwko szkołom, powtarzamy raz jeszcze, że jesteśmy 
całą duszą za niemi, byleby szkółki wiejskie nie uwa- 
żano za przygotowawcze do szkół wyższych, bo wcale 
innej nauki temu potrzeba, kto przez długi szereg lat 
trudnić się będzie nauką, a wcale innéj temu, którego 
się ma wyposażyć zasobem niewielkim w całą podróż 
życia. Ani takich książek szkolnych, ani systematu, ani 
nauczycieli nie ma dotąd, ale to pewna, że wszystko 
to co jest dotąd, nie wystarcza i nie odpowiada celo- 
wi. Naprzykład: do drobnych rozmiarów liter, do zrę- 
cznego ujęcia pióra, do subtelnych pojęć rachunku nie 
przywykłe oko, ręka i umysł dzieci wiejskich. Pedago- 
gowie wiedzą bardzo dobrze o tém, że dzieci słabych 
pojęć bywają pilne, a bystre zazwyczaj roztrzepane i 
opieszałe w nauce. Wiemy 0 tém od duchownych, iż 
dzieci wiejskie uczą się Z trudnością katechizmu, a 
z wielką łatwością pieśni, które śpiewają chórem. 
W tym tedy systemacie wypadałoby postąpić o krok 
dalej i skutecznie działać na pamięć, a to tém bardzićj, 
że pamięć jest dla ludu wiejskiego większym jeszcze 
skarbem, niż dla ludzi oświeconych i klas wyższych, 
które mają na zawołanie tysięczne naukowe środki į 
zasoby. l 

Przysłowia narodowe Są tutaj także skazówką , jak 
lud święta w ciągu roku Z praktykami domowemi i rol- 
niczemi połączyć umiał; byleby raz tylko na tę droge 
wstąpić, rzecz rozwinęłaby się na tój zasadzie z pra- 
wdziwym pożytkiem dla ludnosci wiejskićj, 

Jeżeli w tym systemacie zapatrując się na rzeczy, 
uważamy rzemieślników za najbliższych nauczycieli lu- 
du wiejskiego, radzibyśmy widzieć w samym nauczy- 
cielu rolnika. Trzeba, jeżeli on ma rzeczywiście odpo- 


musiałaby mieć armię 800,000. Każdy widzi, że siła 
Francyi zależy od wielkości strat poniesionych pod Se- 
bastopolem. Sebastopol jest więc ciągle opoką na któréj 
opiera się przyszłość Europy. j 

Nowe przeznaczenie dyplomatyczne dane pp. Brunów 
i Kisielew daje powód Paryżanom do robienia różnych 
somaa | przypominania niektórych faktów z prze- 
szłości. PP. Brunow i Kisielew omylili się w sądzie o 
Zachodzie, bo nie poznali energii i giętkości charakteru 
Napoleona III. Jak się zwykle dzieje, omyleni nie przy- 
znają się do głównćj winy i tłumaczą się przez winy 
podrzędne, jeżeli nie zabawne. Parę miesięcy temu p. 
Kisielew bawiąc w Niemczech , powiedział w gronie przy- 
jaciół: „Zawiniłem w tóm żem nie wiedział, iż będąc 
w szkołach, p. Drouyn de Lhuys dostał nagrodę za wy- 
mowę. Rozmowa jego ze mną była zawsze tak miłą, 
przyjacielską i pokojową, że wprowadziła mnie w błąd o 
istotnćm dążeniu Francyi cesarskićj.* (sic). Liczba Ro- 
syan bawiących w Paryżu zdaje się powiększać, coraz 
bowiem nowe figury się spotyka. Paryzki Korespondent 
Timesa oskarża jednego księcia rosyjskiego o utrzymy- 
wanie regularnćj korespondencyi z hr. Nesselrodem, za 
pośrednictwem poselstwa duńskiego i szwedzkiego. Jour- 
nal du Nord doznaje już ambarasów od rządu belgij- 
skiego. Nie będzie on mógł wchodzić do Francyi i kto 
wie czy jego korespondencye z Paryża będą mogły być 
regularne. 

Hrabina Montjo przybyła do Eaux Bonnes dla towa- 
rzyszenia Cesarzowćj. Cesarz ma się nudzić w Paryżu. 
Ma on mieć zamiar zrobienia wycieczki do Solonii. Od 
kilku dni mamy wielkie gorąco, tak upragnione przez 
rolników. Cena zboża zaczyna spadać. Przyjęcie p. de 
Sacy w akademii było uroczystością dziennikarską, 
która, jak to rzekł p. Marigny, dała droit de cité su- 
miennemu dziennikarstwu. 
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| Kraków 5go lipca. Na cholerę zachorowało od 
pierwszego w d. 26 maja wydarzonego wypadku aż 


wiedzieć powołaniu swemu, aby był w stanie sposobić 
dzieci wiejskie do przyszłego ich zawodu. Sadownictwo, 
pszelnictwo, uprawa ogrodowa jarzyn, dokładna znajo- 
mość chowu bydła i owiec, niepowinny mu być obce. 
Owszem „ wiadomości takich należałoby poszukiwać na- 
dewszystko w ludziach starających się o posadę nau- 
czyciela wiejskiego. Żona jego, a nauczycielka dziew- 
cząt wiejskich powinna znać wszystkie roboty, których 
żądamy „od dobrój gospodyni wiejskiej i żony rolnika. 
Chodzenie koło drobiu i nabiału, szycie, pranie i goto- 
wanie, Suszenie owoców, wędzenie mięsiwa, słowem 
gospodarstwo kobiece, powinno być znane żonie nau- 
czyciela, albo nauczycielce szkoły żeńskićj, aby wiado- 
mości tych dziewczętom udzielić i za wzór włościan. 
kom służyć mogła. 

Brak szacunku we wsi, jakiego doznają dotychczago. 


. « „ „ „874 osób. 
HNAJO ONE anecei6 70 + 440 » 
Wyzdrowiało . . . . . . . .262 y 
Pozostało w kuracyi . . . . .172 n 
W 36 dniach przeto ogół zapadłych na cholerę 

niedoszedł 2ch od sta, ogół śmierci zaś i od sta 

w liczbie mieszkańców. i 
Najnowsze pojawy wskazują ubytek wypadków 

choroby, który zbyt atoli krótko trwa jeszcze, aby 

do pewnych wniosków mógł upowaźniać. 

Obecne wypadki choroby stwierdzają doświadcze- 
nie, że ci którym niebrak dostatecznej Żywności i 
którzy skromne prowadzą życie, rzadko ulegają na- 
padowi cholery, a jeżeli w razie takim wcześnie za- 
wezwą pomocy lekarskićj, wyjątkowo tylko padają 
jéj ofiarą. ży; 

Możność znalezienia w każdym czasie lekarskićj 
opieki nastręczają wszystkim urządzone w tym celu 
ruchome szpitale. Ubodzy otrzymują prócz tego tamże 
bezpłatnie lekarstwa. i 

Osobne obwieszczenie magistratualne dokładnie 
zawiadomiło publiczność. 

Na przyjęcie tych, którzy pozbawieni są domo- 
wćj opieki stoją otworem 3 choleryczne szpitale na 
przedmieściach . Wesołćj, Kazimierzu i Zwierzyńcu. 
Mogą one pomieścić 200 ludzi, dotąd jednak ani 
połowa téj liczby nie pojawiła się razem. 

Prócz tego jednak wszelkie przygotowania jak 
najspiesznićj się robią, jakich liczba 200 chorych 
wymaga, chociaż według dotychczasowych doświad- 
czeń, ogół chorych w szpitalach cholerycznych tak 
wysoko dojść nie może. 

Przez zaprowadzenie zupy rumfordzkićj dostarczy 
się uboższćj ludności zdrowego pożywienia, którego 
nabycie przy panującćj drożyznie dla niezamożnych 
staje się niepodobnóm; a którego brak właściwą 
jest przyczyną powstania, rozwoju, i śmiertelnego 
przebiegu téj zarazy. Mieszkańcy Krakowa przez 
Magistrat właśnie wezwani zostali do przyczynienia 
się dobrowolnym datkiem, mogącym ułatwić dalsze 
Żywienie ubogich, gdyż ograniczone i w obecnych 
okolicznościach na nieprzewidziane i nadzwyczajne 
wydatki narażone fundusze miasta, na krótko tylko 
wystarczyćby mogły. Czynem tylokrotnie stwier- 
dzona litość mieszkańców Krakowa nie omieszka 


ik có<k. © 
Kraków dnia 4 lipca 1855. 

— W Podgórzu od pierwszego w d. 15 czer- 
wca pojawu cholery aż do ostatniego czerwca za- 
chorowało 56 osób; umarło 41, wyzdrowiało 3, 
w kuracyi pozostało 12. 


Z c. k. Komissyi zdrowia. 
Kraków dnia 4 lipca 1855. 


Gazela wiedeńska N. 157 z d. 4 lipca zamieszcza 
nominacye urzędników administracyjnych i sądowych 
w Galicyi i Bukowinie, które podajemy tu jak na- 
stępuje: door 

Minister spraw wewnętrznych w porozumieniu Się 
z ministrem sprawiedliwości uskutecznił następujące 
nominacye celem zaprowadzenia nowćj organizacyi 
władz politycznych w królestwie Galicyi i Lodo- 
meryi, tudzież w W. Księstwie Krakowskiem, na 


szego ekonoma lub sługi od pokoju. Jeżeli się trafi za- 
tem w wyjątkowym wypadku człowiek jako tako na 
nauczyciela wiejskiego usposobiony, to pewnie uważa 
on swoją posadę wiejską za tymczasową, z którój sta- 
ra się wydobyć wszelkiemi siłami i dostać na lepszą i 
ewniejszą do miejskiej szkółki trywialnej. 

Cóż jest zwykle funduszem na szkółkę wiejską? Oto 
dóbrowolny dar coroczny dworu i plebana i składki nie- 
regularnie i jakby z łaski płacone przez włościan maję: 
tniejszych posyłających swe dzieci do szkółki. W takim 
stanie rzeczy niepodobna spodziewać się upowszechnie- 
nia szkółek wiejskich, zdolnych nauczycieli, ani „skute- 
czności ich nauki. Owszem dziwić się należy, że jeszcze 
tu i owdzie utrzymują się i przez dzieci włościańskie u- 
częszczane bywają. = 

Powagę nauczycielowi wiejskiemu dadzą 


praktyczne 


wi nauczyciele wiejscy, leży w nieużyteczności ich wię. | wiadomości i stanowisko jego rolnicze. Nadana mu do- 
dzy dla ludu wiejskiego i w pozycyi zależnej od wło. | tacya w ziemi na wzór erekcyi plebańskiej, zapewni mu 


ścian, w którćj oni dotąd zostają. Najpierw jest to bez. 
sensem żądać, aby człowiek pracowity i cierpliwy, do- ! 
brze usposobiony i moralny, mogący dzieci nauczyć czę- 
goś więcej, niż samego czytania, zechciał za marną i 
niestałą zapłatę kilkudziesięciu reńskich rocznie, trudzić 
się z dziećmi, które nie odznaczają się wcale ani wiel. 
ką chęcią do nauki, ani posłuszeństwem, ani grzeczno- 
ścią i dobrem sprawowaniem. Nauczycielami wiejskiemi 
bywają też dla tego, bez wyjątku prawie, ludzie nie 
zdolni do żadnego innego zarobku, niedokończeni we 
wszystkiem, próżniaki umiejący czytać i pisać, którzy 
chcą się zadowolnić pozycyą tak niepewną i podrzędną, 
jak jest dzisiejszego nauczyciela wiejskiego, albo ludzie, 
którzy ten stan za przechodni tylko uważają, póki im 
SIĘ €0 lanego nie zdarzy. Wiadomości ich nie mają zą. 
zwyczaj Styczności z rolnictwem i ograniczają się na 


ozycyę i posłuży do uczenia dzieci praktyczn i 
kładem w przyszłym ich zawodzie rolniczym, UN pit 


| srodka innego jak obmyślać seminarya ieli 
| wiejskich w każdej dyecezyi pod ya dla nauczycieli 


r dyece nadzorem i ki i 

dochowieństwa. A jeżeli dotacya jch Tada F dów 
obmyślana raz na zawsze przez gromadę, jeżeli nagro- 
dą pracy i nauki będzie posada na roli, nie zacięży 
w ówcząs oświecenie ludu wiejskiego na budżecie rzą- 
dowym i znajdą się kandydaci ną nauczycieli wiejskich 
dobrze usposobieni i moralni. Fundusz do kupienia grun- 
tu i potrzebnego inwentarza dałby się zebrać we wsi 
droga obowiązkowej składki między gromadą, z przy- 
czynieniem się do nićj, dobrowolnym darem lub pożycz- 
ką dziedzica i proboszcza, Teraz gdzie łatwo jest ku- 
pić za bezcen grunt opuszczony, należałoby korzystać 
z tój chwili i starać Się o nabycie gruntu kmiecego na 


służbie kościelnej jako organisty, a niekiedy nawet |rzecz dotacyi szkolnej. 


dzwonnika. Cóż można wreszcie żądać od człowieka, 
który się zadowalnia zapłatą skromniejszą od najlich- 


4 


Kto ma taką szkołę zakładać, nad nią czuwać i być 
opiekunem ? Przyczynić e do założenia szkoły po- 


mieszane urzędy okręgowe mające być tam zapro- 
wadzone : 
W obrębie administracyjnym Krakowskim. 

Mianowani przełożonymi: 

Komornicy sądowi: Jan Jakubowicz, Julian Ko- 
drębski; komissarze obwodowi: Adam Dunin Brze- 
ziński, Jam Zabłocki, Adolf kaw. Mayerberg, Franc. 
Stronczak, Karol Jaromir Weinling, Józef Wiche- 
rek, Antoni Giełdanowski , Emanuel Schirmer, Man- 
swet Kozel, Józef kaw. Gottleb, Innocenty kaw. 
Lenkiewicz, Dr. Józef Gerzabek, Aleks. kaw. U- 
znański, Wincenty Hubatschek, Ferdyn. Bisachini, 
Edward Dunajewski; komissarz kameralny okręgowy 
Antoni Tittel; komissarze obwodowi: Karol Schmid, 
Franc. Steuer, Julian Zgórski, Władysł. Hallauer; 
koncepista gubernialny Karol Englisch, komissarze 
obwodowi: Lubin Dzbański, Jan kaw. Tustanowski, 
Stefan kaw. Gałecki, Wacław Potuczek; koncepista 
gubernialny Frane. Zelenka; komissarze obwodowi: 
Franc. Schedivy , „Walenty Jaworski, Frane. Tichy; 
adjunkci okręgowi Józef Rossa z Czech, Józef We- 
bersik z Czech, Józef Müller ze Szląska, Józef 
Chodera, Maks. Seifert, Dominik Dipolter-Dipolts- 
walden, Franc. Hantsch, wszyscy czterćj z Czech, 
Karol Roth, Jan Alexa, Franc. Widdin, Zygmuat 
Pospischil, Józef Sluka wszyscy 5 z Morawy, Józef 
Laad z Czech, Jakób Lankota z Czech; adjunkci 
sądowi: Macićj Sednik z Morawy, France. Kregen 
z Czech; adjunkci okręgowi: Maurycy Weisse z Niż- 


szój Austryi, Józef Mużyk z Morawy, Rudolf Radda- 


z Niższéj Austryi; tymczasowi radzcy Magistratu 
krakowskiego: Michał Fijałkiewicz, Wincenty Da- 
nek; burmistrz Jan Zadny; tymczasowy burmistrz 
Jan Zadny; tymczasowy burmistrz Antoni Jettmar; 
syndycy magistr.: Franc. Gramatyka, Jerzy Franek; 
assesor magistr. Tomasz Kuczera, syndyk magistr. 
Aleks. Slapa; tymcz. syndyk magistr. Filip Firbass; 
tymcz. przełożony magistr. Juliusz Friedberg; ju- 
stycyaryusz prywatny Jan Rudolf Alss; rządca i ju- 
stycyaryusz Franc. Buchta. 

Mianowani adjunktami: 

Komornik sądowy w Rzeszowie Józef Zajączko- 
wski; rządzca kameralny Jan Blatt; komornik sąd. 
Ludwik Denker, Rudolf Reitzenstein; aktuaryusz są. 
du karnego Albin Bielecki; sekretarze obwod. Ka- 
rol Grela, Franc. Frank Frankenberg; adjunkci sąd, 
Antoni Stiassny, Ant. Rubenik, Jan Kilb, wszyscy 
trzej z Czech, Karol Hogenauer, Ant. Skopal, Jan 
Skulina, wszyscy trzój z Morawy, Jan Schön, Ant, 
Schmidt, obaj z Czech; aktuaryusz okręg. Karol Bur- 
janek ze Styryi; adjunkt sąd. Józ. Schowald z Czech; 
komisarz dystrykt. Filip Krawczyński; burmistrz Ja- 
kób Krulikiewicz; tymcz. przełożony magistr. Józef 
Moroński; assesor magistr. Stanisł. Lachowicz; syn- 
dyk magistr. Bartłomićj Träger; assesor magis. Jan 
Gąsiorowski; syndyk mag. Franc. Honsch; zast ca 
przełoż. mag. Jan Aczkiewicz; sekret. mag tm 
Majewski; tymcz. assesor mag. Jan Podiwin: sekr. 
mag. Jan Neniczka; protokólista obwodowy Antoni 
Wechowski; tymcz. poborca podatk. Frane. Wojci-. 
kiewicz; adjunkt komis. dystrykt. Leopold skore 
zastępca przełoż. mag. Adolf Arvay; kanceliści ob- 
wodowi: Ernest Hoschardt, Michał Mydło, Andrzej 
Lösch, Kwiryn Rzuchowski; aktuaryusz okręg. Fran 
Mokry z Czech; auskulant krajowy Karol Kulikowski. 
aktuar. okręg. Ferd. Melzer z Czech; auskulant kra- 
jowy Józef Eberl; akt. okr. Józ. Storch z Czech; 
praktykant koncept. gubern. Karol kaw. Zawadzki; 
auskutlanci krajowi: Ant. Szczepański, Andrzej Spa- 
da; praktykant koncept. skarb. Wilh. Mehoffer; tymcz. 
oficyał konc. urzędu podatk. Józ. Baumann: tymcz. 
sekretarz magistr. Dr. Franciszek Przesmycki; au- 
skultanci krajowi: Juliusz Fischer, Franc. Karasiń- 
ski z Niższéj Austryi; Gustaw Knendich, Ryszard 
Zawadzki, Zygmunt Dybowski; aktuar, okręg. H 
ryk Kutschera z Niższéj Austryj; tymcz. sekr. weni 
Dr. Stanisław Strzelecki; tymczasowy przełożony 


winien każdy we 
mierze 


wsi mie 


ay y szkający, a wzorem w 
powinien być dwór, j 


(EB tej 
\ być jako najznaczniejszy posia. 
daez, mający największy interes w uzdolnieniu do prą. 
cy l w oSwiacie wiejskiego ludu, wśród którego żyję į 
od którego wiecznie zależy. Dwór powinien być miej- 


scowym opiekunem i naczelnikiem szkółki, a ksiądz ją. 
ko najbliższy opiekun ludu, nie oddalający się nigdy na 
dłuższy czas z parafii, jest najwłaściwszym naczejni. 
kiem wszystkich szkółek swojćj parafii. 
Nauczyciel mając największy interes w dobrej upra. 
wie nadanej mu roli będzie przez postępowanie swoje 
wzorem i nauką dla dzieci. Obawa znalezienia ludzi 
zdolnych na nauczycieli wiejskich , którzyby osiadali 
zarazem w wyższym stopniu wiadomości rolnicze i go- 
spodarskie, obawa taka jest zupełnie płonna , nawet 
w obecnej chwili. Z poran Zas w kraju niższych 
szkół rolniczych, można P Ziewać Się, żę wielu ludzi 
zdatnych na tęgich wee woi obeznanych z wiadomo. 
ściami pomocnemi gospodarstwu więjskiemu przenosić 
będzie stałą posadę nauczyciela wiejskiego, nad niepę. 
wną służbę ekonoma w dworskim folwarku. 
Uczęszczanie do szkółki powinno być zupelnie bez. 
płatne, tak jak jest niem nabożeństwo į nauka Kościej. 
na, inaczej będzie przystępnem tylko dla dzieci włościan 
bogatszych i uczyni nauczyciela zależnym» BdY Celem 
szkółki jest właśnie podniesienie moralności i dobrego 
bytu tój części ludności wiejskiej, która Z Powodu p. 


bóstwa swego w największ -ędbaniu dzieci 
wychowuje. €kszem zaniedban Swę 
- Rzucamy te uwagj jako ni myśli na polu ; 

przetrzebionem, ale hik wyra i nieuprawnem Już 
tąd, nie wątpiąc, Że je nie jeden głos światlejszy Pog. 
niesie i na pożytek publiczny dokładnie objasni. R. 


noo EDC" 


o ean 


CZAS z Piątku 


kameralny Franc. Ostiadal; tymczasowy syndyk mag. 
Wład. Wisłocki, tymcz. assesor magistr. Piotr Dzi- 
kowski; tymcz. sekr. mag. Mikołaj Kieryczyński ; 
tymcz. poborca podatk. Ant. Moderlaz; justycyaryusze 
prywatni: Józef Ochrana, Ludwik Starzewski, Leo- 
nard Serafiński, Franc. Kaurzymski, Piotr Smolarski, 
Al. Maresch, Ant. Gerzabek; notaryusz w Morawie 
Jerzy Fidermutz ; były justycyaryusz i rządca Maciej 
Schirotzky; mandataryusze prywatni: Tadeusz Poli- 
kowski, Jan Rampelt, Aleks. Egierski, Franc. Górski, 
Jerzy Jany, Ludwik Werner, Jan Jarosch, Teofil 
Chwalibóg, Aleks. Weselly, Antoni Rudnicki, Mar- 
celi Jaworski, Edward Ganszer, Franc. Tournell, Jan 
Zubrzycki, Włodzimierz Łodziński, Ign. Sałasz. 


zaś dywizye Brunet i Mayran, weterani oblężenia, 
zostali na wyżynie. Dywizya jenerała d'Autemarrc, 
przybyła w dniu tym z Kerczu, i dywizya gwardyi 
zastąpiły dawne dywizye. Jenerał Regnaud de Saint- 
Jean d'Angely, otrzymał dowództwo całego prawe- 
go skrzydła linii oblężniczćj. Zmiany te sprawiły 
pewne nieukontentowanie i żal w wilią wielkiego 
ataku, gdyż armia spodziewała się, że poprowadzo- 
ną zostanie do szturmu na wieżę Małachową, arty- 
lerya zaś oświadczyła, że nazajutrz 17go gotową 
będzie rozpocząć ogień z nowych bateryj. Jenerał 
d'Autemarre jest jednym z najdzielniejszych oficerów 
armii, i posiada u żołnierzy wielką wziętość chwa- 
lebnie uzyskaną; lecz dywizya jego, dywizya gwar- 
dyi i jenerał Regnaud de Saint-Jean dAngely nie- 
znali położenia gruntu, na którym walczyć mieli, 
rzecz tak ważna w wojnie oblężniczćj; nadto nie 
miały te oddziały silnego spoju ze sobą, posiadane- 
go przez wojska zastąpione przez nich. Słowem, 
w chwili stanowczćj brakło jedności wodza z żoł- 
nierzami, będącój owocem wzajemnego szacunku 
i czasu. Dowiedziano się równocześnie, że bombar- 
dowanie rozpocznie się nazajutrz, i że 18go czerwca 
po 24 godzinnćj kanonadzie, szturm przypuszczony 
zostanie pod bezpośrednim dowództwem jenerała 
Pćlissiera, który zachował sobie osobisty kierunek 
całego działania. Ogień bardzo żywy i gwałtowny 
trwał przez cały i7ty i przez noc 17go na 1Sty. 
W ciągu dnia wszyscy dowódzcy dostali rozkazy od 
jenerała Pólissiera. Jenerałowie d'Autemarre, May- 
ran i Brunet, mieli przypuścić istotny szturm; dywi- 
zya zaś gwardyi i wielka liczba innych batalionów 
piechoty miały stanowić rezerwę. | 

Jenerał Mayran otrzymał polecenie atakowania 
z swą dywizyą od przystani warsztatowćj bateryi 
narożnej , i obejścia wieży Małachowćj. Jenerał Bru- 
net miał się rzucić przejściem między warownią na- 
zwaną „mały strzałczan* (wznoszącą się na lewym 
wybrzeżu przystani warsztatowćj) a Zielonym pa- 
górkiem, i uderzyć na jeden z boków wieży Ma- 
łachowćj. Jenerał d'Autemarre otrzymał rozkaz po- 
stępować wzdłuż parowu Korabelnai, przejść między 
Małachową i Wielkim strzałczanem, stojącym na- 
przeciw bateryj angielskich. Taki był ogólny zarys 
planu ułożonego przez jenerała Pólissiera, pod któ- 
rego bezpośrednim dowództwem miały wojska nasze 
po raz pierwszy uderzyć na nieprzyjaciela. Przeto 
podczas walki od niego tylko samego mógł wycho- 
dzić wszelki nowy rozkaz i nowy kierunek. 

Równocześnie Anglicy winni byli uderzyć na Wielki 
Strzałczan. O 5éj godzinie rano miano rzucić race, 
dając przezto znak dowódzcom, że nadeszła chwila 
powszechnego ataku. W nocy rozkaz zmieniono j 
szturm rozkazano rozpocząć o 3éj godzinie rano. 

Tój samćj nocy trochę przededniem, Rosyanie u- 
czynili wycieczkę w stronie przystani wersztatowćj, 
i walka rozpoczęła się na prawo tej przystani z dy- 
wizyą Mayran, kwandrasem przed chwilą naznaczoną 
do powszechnego ataku. Z powoda tój nieprzewi- 
dzianćj okoliczności, dywizya ta wystawioną była 
z początku sama jedna na ogień wszystkich bateryj 
rosyjskich, które przerzedzały jéj szeregi kartacza- 
mi; a gdy naczelny wódz przybył w to miejsce do- 
piero o godzinie naznaczonćj, trudne położenie tćj 
dywizyi przeciągało się w sposób dla nićj krwawy. 

Jenerał Pólissier przybywszy na punkt wybrany 
poprzednio na stanowisko głównego sztabu, dał na- 
tychmiast rozkaz ataku, lecz już dywizya Mayran 
okropnie ucierpiała, a jej dowódzca jenerał Mayran, 
otrzymał już 3 rany i niemógł dalćj jej prowadzić. 
Dwie inne dywizye rozpoczęły ruch za danym zna- 
kiem. Dywizya Brunet wystawioną była z boku na 
ogień całćj artyleryi rosyjskićj, gdyż artylerya ta 
rozbiwszy i wstrzymawszy już trzecią dywizyą , mo- 
gła zwrócić wszystkie swoje strzały przeciw dywi- 
zyi Brunet. Parowce rosyjskie ustawione w przystani 
warsztatowój dawały salwy całym bokiem kartacza- 
mi, a baterye z drugićj strony zatoki rzucały także 
pociski. Dywizya ta była literalnie skoszoną (jest to 
odpowiednie wyrażenie); żołnierze padali, jak pada- 
ją źdźbła na polu pod kosą kosarza, Jednak nie c0- 
fnęła się, mimo śmierci jenerała Brunet poległego 
na jej czele; lecz równie jak dywizya 3cia korzy- 
stała z załamów gruatu, aby zakryć się przed tym 
gradem pocisków, a utrzymując się na pozycyi, 0- 
czekiwała posiłków; była albowiem za słabą aby 
szturm dalćj prowadzić i utrzymać się przy zdoby- 
tóm stanowisku, chociażby nawet takowe opanować 
zdołała. 

Jenerał d'Autemarre postępował również naprzód: 
Posuwając się w przedłużeniu parowu Korabelnai, 
zdołał mimo dotkliwych strat dotrzeć aż do prawe- 
go czoła wieży Małachowćj. Jenerał ten wdarł się 
w krytą drogę łączącą to umocnienie z parowem, 
i po zaciętćj walce utrzymał się na części zdoby- 
tego stanowiska; lecz wystawiony był na ogień we- 
wnętrznych umocnień wieży, niemogąc do niéj do- 
trzeć. Przez 20 minut orzeł 19go pułku liniowego 
wznosił się na wale, a żołnierze pułku zasłaniając 
go kolejno padali. Wówczas to, gdy dywizya ta 
nadto wziętą została z tyłu przez działa Wielkiego 
strzałczanu, które Rosyanie przeciwko nićj zwrócili; 
jenera? dAttemarre dał rozkaz odwrotu; odwrot 
ten wykonany został w zupełnym porządku w obli- 
czu nieprzyjaciela i pod strasznym jego ogniem. 
Dywizya cofnąwszy się o 100 kroków w tył, sta- 
nęła w dawnćj paralleli rosyjskićj, Trzeba było na- 
tychmiast ją poprzeć rezerwami, a byłaby mogła na 
nowo uderzyć i zdobyć może wieżę, mimo braku 
faszyn potrzebnych dla wypełnienia rowu, mającego 
18 stóp głębokości; nadewszystko potrzeba było, 
aby armia angielska wykonywała umówione działa- 
nie, tojest aby kolumna angielska uderzyła na Wiel- 
ki strzałczan w chwili, gdy jenerał d'Autemarre 
szedł na wieżę Małachową. Tymczasem Anglicy wy- 


Minister spraw wewnętrznych zamianował komi- 
sarzy obwodowych Edwarda Poh i Edwarda Strasse- 
ra, tudzież adjunktów politycznych urzędów okręgo- 
wych w Czechach, Jan Maserana na przełożonych, zaś 
sekretarza obwodowego Franciszka Jendla, konfi- 
cienta obwod. rachunkowego Edwarda Traunfelnera 
i byłego komisarza uwolnienia gruntowego w Cze- 
chach Józefa Maschę, na adjunktów przy politycz- 
nych urzędach okręgowych w krakowskim obrębie 
administracyjnym. (D. c.'n.) 


**iede' 4 lipca. Dzisiejsza Gaz. Wiedeńska za- 
mieszcza następującą depeszę telegr. z Radauc 2go 
b. m. J. C. Mość, raczył zaraz po przybyciu swojem 
tutaj, obejrzeć pierwszy oddział stadniny radauckiej. 
Po obiedzie o godz. 4%/, oglądał Cesarz Jmć drugi 
oddział stadniny i udał się na polowanie do Hardings- 
thal, skąd po godzinie 10ćj powrócił do rezydencyi 
-swojćj w pośród rozweselonych i uradowanych mie- 
szczan i ludu wiejskiego. Dziś o godz. 6ćj rano J.C. 
Mość raczył odbyć przegląd wojsk częścią tu sto- 
jących, częścią z okolic nadciągniętych. J. C. Mość 
najlepszem cieszy się zdrowiem. 


Kraje Nadbaltyckie. 


Do Nat. Ztg piszą z Gdańska 30 czerwca. Wia- 
domo że w zeszłym tygodniu rozmaite łodzie wo- 
jenne angielskie wyłowiły w północnym przepływie 
pod Kronsztadtem 47 min podwodnych. Są one nu- 
merowane, a ponieważ jedna z nich ma nr. 95, 
przeto trzeba przypuścić, że wiele ich jeszcze zo- 
stało pod wodą. W czasie troskliwego oglądavia je- 
dnéj z tych machin piekielnych na pokładzie okrę- 
tu „Exmouth“ nastąpiła eksplozya, w skutku którćj 
admirał Seymour, 2ch oficerów i 4ch ludzi z osa- 
dy zostało ranionych. Admirał szczególnie raniony 
był w głowę i podobno stracił jedno oko. 

— Dnia 21go czerwca fregata „Amfion“ kapitana 
Kay, rekognoskowała nowe szańce pod Sweaborgiem 
przez Rosyan usypane i utknęła jakoś na dnie, a 
w tćj zaraz chwili z najbliższej warowni rozpoczę- 
to silny ogień na fregatę. Cztery kule w nią ugo- 

i iły jednego zosady, a Zch raniły, poczem 
fregata odpowiadając na ogień wysadziła w powie- 
trze skład prochu i podobno uszkodziła szańce, a 
następnie oddaliła się. W samym porcie stało p: pa- 
rowców rosyjskich, które wszakże nie Ma, E s 
działu w kanonadzie; przypuszczają więc, stó ch 
muszą być pozakładane miny podwodne, ktory 


wybuchu obawiały się okręty rosyjskie. 


Kraje Czarnomorskie. 


i eatru wojennego nie nadeszły 
R ofadniow oa 1 telegraficzne. W Wiedniu 
jedynie obiegała wieść, powstała zapewne z depe- 
szy telegraficznej otrzymanćj przez ambasadę rosyj- 
ską tamże, że jenerał Bosquet, dowodzący drugim 
korpusem, Ściąga korpus ten z doliny Czarnćj do 
przekopów na linią oblężniczą przed południowo-za- 
chodniemi warowniami Sebastopola. Zdaje się, Że 
nowy szturm wkrótce nastąpi. 

— Szczegółowy opis działań pod Sebastopolem 
dociągnąć możemy do 19go czerwca, podając pier- 
wsze obszerne sprawozdanie o odpartym szturmie 1 
bitwie 18go czerwca stoczonćj, krwawćj i niepomy- 
ślnćj dla sprzymierzonych. Chociaż sprawozdanie to 
nie jest urzędowem, jest jednak bardzo jasnem 1 zda- 
je się prawdziwem, a ogłoszenie jego w dzienniku 
francuzkim półurzędowym  Constitutionnelu nadaje 
mu wielkićj wagi. Wskazane są w liście tym wiel- 
kie błędy popełnione przez jenerała Pélissiera, 1 
wyraźna skarga na powolność działania wojsk an: 
gielskich; przegrana przypisana tym dwom powodom. 
Jutro podamy raport przeciwnej strony, to jest księ- 
cia Gorczakowa o tój samćj bitwie. isę 

Constitutionnel z dn. 22go czerwca dziennik pół- 
urzędowy francuzki, podaje następujący ciekawy 
list z pod Sebastopola, opisujący szczegółowo walkę 
18go czerwca stoczoną : i ? 

Pod Sebastopolem 18go czerwca. List mój ostatni 
uwiadomił was o nagłćj zmianie zaszłój 16 czerwca 
w różnych dowództwach armii. Jenerał Pélissier przez 
tę nową organizacyą rozciął na dwoje drugi korpus 
armii. Jenerał Bosquet otrzymał dowództwo korpu- 
su obserwacyjnego nad Czarną, złożonego z 4 dy- 
wizyj piechoty, Z dwóch dywizyj jazdy, z artyleryi 
rezerwowéj i Z potrzebnych pociągów. Takim spo- 
sobem 4 stare dywizye, które tak dzielnie zdobyły 
7go czerwca, pod wodzą jenerała Bosquet „umo- 
enienia białe (redutę selengińską i wołyńską) oraz 
„Zielony pagórek“ (lunetę kamczacką) zostały roz- 
dzielonemi. Pułki te, ZAprawione w boju w przeko- 
pach prawego skrzydła, Przywykłe do dowództwa 
wodza, w którym zupełną pokładały ufność, umie- 
jące wydobyć się z wszelkich trudności w walce na 
gruncie; którego wszystkie załamy były im znajo- 
me, przyzwyczajone wspierać 3 wzajemnie, nako- 
niec czerpiące wielką siłę W R en współu- 
biegania się między sobą, — Toz44czono i oddalono 


od siebie. Dywizye Camon i Dulac zeszły w dolinę, 
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ruszyli pół godziny późnićj, przybyli nad rów, któ- 
rego przebyć nie zdołali, stracili od kartaczy ro- 
syjskich dwóch jenerałów i wielką liczbę oficerów, 
i cofnęli się do swoich paralleli, z których już wię- 
cćj się nie wysunęli. 

Jednak jenerał d'Autemarre trzymał się dzielnie 
z swymi żołnierzami pod strasznym ogniem za ma- 
łą zasłoną, za którą stanął; żołnierze jego, znają- 
cy go z dawna i ufający jego odwadze i przyto- 
mności, wykonywali szybko jego rozkazy, lecz po- 
nosili wielkie straty. Dywizya ta cofnęła się dopićro 
na wyraźny rozkaz odwrotu do przekopów francu- 
skich, wytrzymawszy nieporuszona przez 3 długie 
godziny grad bomb, kartaczy i kul karabinowych. 

Działanie zatóm było zupełnie chybione; niezdo- 
łaliśmy przełamać linii umocnień rosyjskich. Brak 
jedności w ruchach, inne może jeszcze przyczyny, 
nakoniec straszny ogień ze strony Rosyan, którzy 
mogli go zwrecać i koncentrować kolejno przeciw- 
ko każdéj z naszych kolumn, przeszkodziły udaniu 
się szturmu. Każden wrócił do swych dawnych sta- 
nowisk i oczekiwał. Lecz jenerał Pélissier niedał, 
i słusznie, rozkazu odnowienia ataku. 

Trzy dywizye, które przez nikogo niepoparte mu- 
siały ponieść cały ciężar téj walki, ucierpiały stra- 
sznie. Jenerał Mayran otrzymał 3 rany, z których 
jedna jest śmiertelną. Jenerał Brunet poległ na miej- 
scu. Jenerał de Villiers jest raniony. Prawie wszy- 
scy pułkownicy zginęli lub zostali rannemi, tego losu 
doznała wielka liczba wyższych oficerów, a jeszcze 
większa niższych. Można powiedzieć, że wiele ba- 
talionów prawie znikło. Ogólna strata francuzka 
w zabitych i ranionych wynosi 5000 ludzi: z tych 
2000 straciła sama dywizya d'Autemarre a po 1500 
dwie inne dywizye. 

Wódz naczelny, wydawszy ostatnie rozkazy, od- 
dał popołudniu bezpośrednie dowództwo (ma się ro- 
zumieć, że w tóm jedynie działaniu. P. R. Cz.) je- 
nerałowi Regnaud de Saint-Jean dAngely. Korpus 
jenerała Bosqueta stał nieporuszony podczas téj walki 
biwakując w dolinie; jenerał Pólissier niechciał nic 
rozpocząć w téj chwili. 

Wy we Francyi przedstawiacie sobie zupełnie błę- 
dnie nasze stanowisko na linii Czarnćj: mniemacie 
bowiem, że zająwszy tę liniją, rozwiązaliśmy wiel- 
kie zadanie, i przerwaliśmy związki twierdzy. By- 
najmnićj! możemy jedynie poić konie nasze w tej 
rzece, i nic więcćj. W dniu, w którym zajmiemy 
spadziste wyżyny, ciągnące się wzdłuż brzegów 
téj rzeki od jéj ujścia pół mili w górę, gdzie 
zwraca się ku północy ku Symferopolowi, — sło- 
wem w dniu, którym rozpocząwszy wojnę w otwar- 
tém polu, otoczymy dokoła twierdzę, wyobrażenie 
wasze będzie urzeczywistnione. Przed osiągnięciem 
tego, nic stanowczego się niestanie, i żadne z na- 
stępstw, o których marzycie we Francyi, nie może 
się spełnić *). Nie zapominajcie, że jenerał Pólis- 
sier nie przyjął tego planu. 

Może także przypisywać kto będzie wielką wagę 
do ruchu wykonanego przez wojska sardyńskie i tu- 
reckie w dniu 17 czerwca, ruchu równoległego do 


eb spadzistych wyżyn. Postępując dolin Chauliou, 

urcy i Piemontczyki CZE się blisko 2'/, lieues 
(blisko milę geogr.). rekonesansie tym poznano 
okolicę w stronie dotąd niezwiedzanćj; lecz niema 


on wielkićj wagi. Dzisiaj wojska piemonckie i tu- 
reckie stoją po téj stronie Czarnej. 

Wczoraj artylerya poniosła dotkliwą stratę. Pod- 
pułkownik Laboussiniere , który odznaczył się świe- 
tnie nad Almą i pod Inkermanem, poległ ugodzony 
kulą w serce. Jego łagodność obok energii, spo- 
kój 1 przytomność w niebezpieczeństwie, bystry rzut ý 
oka i szybkie postanowienie w chwili stanowczćj, 
powszechnie były znane i cenione. Śmierć jego na- 


statystycznych Kóppena w Petersburgu, ludność właści- 
wego Królestwa Polskiego, wynosi w spisach 1851 roku 
4,851,689, pomiędzy ktoremi było 173,595 pochodzenia 
PROT E W ciągu lat 20 od 1831 do 1851 lu- 

Królestwa Polskiego wzrosła o 936,974. W tym 


stosunku możnaby ścić, iż 1 ź 
do 5 milionów; przypuścić, udność doszła tam dziś 


rekruta, tudzież 


wnóm miejscu napra- 
wiać studnię 36 stóp głęboką a SU, szeroką zd A 
otwarcia jéj przez dni kilka, światřo śpdasóksie na dół 
gasło. Nadaremnie studniarz wypalał studnię prochem i 
słomą, niemożna było oczyścić w nmićj powietrza. Ktoś 
z przytomnych temu oświadczył, że w kilku minutach 
wyczyści studnię i przyniósłszy mocny parasol spuścił go 
rozłożony na dół, a potóm nagle w górę wyciągnął, 
i kilka razy raz po raz to powtórzył. Spuszczona potem 
świeca aż na sam dół paliła się jasno. 

— „Charleston-Courier* wylicza następnie bogatych 
kupców w Nowym-Yorku. W. B. Astor największy na- 
szego miasta bogacz, odziedziczył swój majątek. Stefan 
Whitney ma 5 mil. dol., zarobił on je na spekulacyach 
bawełną, ryżem i ziemią. W. H. Aspinwall ma 4 milio- 
ny, część majątku swego odziedziczył, resztę dorobił na 
żegludze. James Lenox ma 3 miliony które mu dostały 
się spadkiem. Piotr Harmony niedawno zmarły zo- 
zostawił 2 mil., przybył tu jako chłopiec okrętowy i do- 
robił się w handlu. Lorillardowie mają 2 mil., przybyli 
zFrancyi ubodzy i zarobili tyle na tytoniu. Anson G. Phelps 
zostawił 2 mil., był blacharzem i zbogacił się handlem że- 
laza i miedzi. Aleksander D. Stewart 2 mil. zaczął bez gro- 
sza wmałym kramiku a teraz ma najpiękniejszy skład to- 
warów na Broadway. Z tych których szacują na 1 1/ą mil. 
George Law (kandydat na prezydenturę) zaczął swój za- 
wód, jako wyrobnik u farmera, Korneliusz Vanderbild 
jako sternik, John Lafarge jako ekonom u Józefa Bona- 
partego. Z pomiędzy tych, których liczą na milion dola- 
rów James Chasterman kył krawcem, Piotr Cooper wy- 
rabiał kléj. W spisie tym obszernym Barnum wymienio- 
ny jest z 800,000 dol., które zarobił jeżdżąc z mał- 
pami, wypchanemi krokodylami, karłami i innemi osobli- 
wościami, między któremi Jenny Lind. 


kurs papierów publicznych i pieniędzy. 

wieder. Kursa telegraficzne z dnia 5go lipca: -- - 
Metaliki 5-proc. 7811, g. — Metaliki 5-proc. z r. 1858 
92. — bietaliki 4 '/,-procen. 68. — Metaliki 4-procent. 
6874 =- 5-pr. s 1852 r. — —, 2'/,-pr. 847/ 
i-pr. 19%, x ciąqn. —- « 1880 r. 250, 809. — Pożyczka 
narodowa 5-proc. 83!'1/,,. — dto 4-proe 62%/,. — dto 
z r. 1850 4-pr. 90'/, — Augsburg 1285/,. — Loñdyn 11 
kr. 59. — Paryż 144. — Akcye Bankowe 989. — 
Akcye kol. żel. półn —- Ferdyn. —-. — —. Pożyczka 
s r. 1851 lit. A.--- —-. B — QOst-Donsu-Dampfxch. — 

anrs krakowski zd. 5 lipca: Bankn. am. ż. 9074 
płacą 90. — Pruski kurant żąd. 111 płacą 1107/,. — 
Ruble sr. nowe żąd. 108g pł. 1021. — Owsncygiery 
nowe iąd. 118 płacą 112 — Owancyg. stare żąd. 118 
pł. 112. — Imper. è: 35*,, płacą 557/,. — Dukaty anstr. 
hol. żąd. 217/, pł. 201/.,— 20-franki t. 85%, pł. 843/,. 
Listy zast. pol. żąd. 101!/g pł. 100'/,. — List zast. gal. 
żąd. 98 pł. 92. — Obligi Indemn. ż. 70 pł. 69. 


Kurs btwowski d. 1 z 
kr. 43. — Dukat ces. 5 = lipca. Dukat holend. 5 xir. 


towym 
kr. 30 m. k. — Sprzedał 109 po złe. — %r. —, — 
Dawał za 100 złr. — kr. —, — Żądał r. — kr: — 

mure :iede'mit z dnia 4go lipca. Metalik; 781. 
Nowa pożyczka 68. — Akcye Banku wiedeńs. 987,— 
Akce kolei żelazn. półn. 199. — Agio od złota 2874 


pełnia wszystkich smutkiem. Jenerał Brunet poległ | ** srebre 28 1 — Oblig. awan grunt, 72. -- Poży- 
z chwałą na czele swoich żołnierzy; był to silny] 9*** ostatnia narodowa 83'/,ę. {i 
charakter , lubiący z czoła uderzać na niebezpie- ure wroelawski z dnia 4go lipca. Banknoty 


austr. 88 "s ż. — Bank. polsk. VETA ż. — Listy zast. 
polsk. dawne 92/4 ż. now. 92 żąd. — Listy rast. pozn. 
4-proc. 1017/4 d. — dto. 8'/a-proc. 987/,ę d. — Kcićj 
Krakow. górn. Szlącka 853% d. 


czeństwo , natura trochę dzika, lecz dziwnój energii. 
Jenerał Meyran żyje jeszcze, lecz lekarze rozpa- 
czają o utrzymaniu go przy życiu. Objął on po 
księciu Napoleonie dowództwo Šciéj dywizyi; był to 
oficer odważny i szlachetny. 

—— 

*) Pod tym względem nierobiliśmy sobie bynajmniéj 
błędnój iluzyi; położenie sprzymierzonych w dolinie Czar- 
néj i na linii oblężniczój znamy, a od pięciu miesięcy pi- 
szemy w Czasie, że żadne stanowcze działanie przeciw 
Sebastopolowi nienastąpi z pomyślnym skutkiem i los jego 
rozstrzygniętym być nie może, zanim twierdza ta dokoła | 
obsaczoną niezostanie; co jedynie nastąpić może po pobi- 
ciu w polu armii odsieczowćj księcia Gorczakowa, lub od- | pem, a nazajutrz 4 imne. 
daleniu jéj od Sebastopola innym sposobem. Powtarzali- Londyn 4 lipca rano. Na posiedzeniu parla- 
śmy nie raz, że przez rozpoczęcie nowéj kampanii w Be-' mentu dzisiejszćj nocy, obie Izby zajmowały Się tyl- 
sarabii i Ukrainie najłatwićj a może jedynie cel ten osią- | ko projektem rządowym, aby wyznaczyć wdowie po 
gnąć_ można. (P. R. C.) | lordzie Raglanie roczną pensyę 1000 untów szter- 


Kronika miejscowa | zagraniczna,  jingów a synowi i wnukowi jego 2 > Si- Roz- 
— Rozporządzeniem ministeryalnem sprzedaż proszków | P ay, 


gej dlitea w państwie austryackióm, dozwolony tylko apte- Parowiec „Germania“ przybyły ze Wschodu do 
arzom. 


-W T : : stambulskie 25 
; ry t wiózł listy z go z. m. 
dowa po admirale angielskim Boxer, nawiedzio- m PZF z 


i ł tam arny i instalowan 

NA została w ciągu krótkiego Czasu nawałem nieszczęść paca Leć wezyra, za poprzednićm stem 
wszelkiego rodzaju. Po śmierci synowca, który umarł niem hattu sułtański „lelki pożar zniszczył ze 
w Krymie na cholerę, straciła niebawem męża. Zaledwie szczętem całą dzielnicę Jenikapu do Kumkapu, Ak-se- 
Przywdziała żałobę, bankructwo domu Strahan i Spółki raj, dzielnicę Loreli i sąsiednie ogrody; 1500 do- 
Pozbawiło ją większćj części majątku (80,000 fun. szt.) mów. 6 meczetów i wiele wspaniałych konaków 
dom jéj wiejski pogorzał, a przed parą dniami doszła ją zgorzało. Cholera znów się pojawiła, osobliwie 
na domiar tego wszystkiego wiadomość, że syn jéj śmier- w obozie korpusu jenerała Vivian. Z Aten 29go do- 
telnie pod Sebastopolem raniony. ' noszą tym parowcem, że Izby potwierdziły traktat 

— Hrabina Clarendon rzekła niedawno do lady Pal- pgndlowy zZ Turcyą, określający między innemi pra- 
merston na pewnym wieczorze, kiedy była mowa o Layar- wa zobopólne wolnój żeglugi nadbrzeżnój. 
dzie: „O, pan Layard! myśmy mu bardzo wdzięczni 28, Journal de Constantinople donosi, że w Kerczu 
odkrycie Niniwy, ale nie jesteśmy wdzięczni Niniwie *8 wybuchł 14go z. m. pożar, który do szczętu zni- 
odkrycie p. Layarda.* =” szczył to miasto. 

— Podług świeżo ogłoszonych urzędowych "7 U ARP aee 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Sztokolm 3 lipca. Parowce angielskie bombar- 
dowały Nystadt (na północ Abo w odnodze botnic- 
kićj) i prawie zupełnie zburzyły. Dnia 25go czer- 
wca eskadra angielska z 7miu parowców przepły- 
nęła Botaldavick i prowadziła 2 statki wzięte Tu- 


EJ 


| 
Przyjechał! ed d. 4go do 5go lipca. 

HOTEL POLLERA. Wodczyński Władysław właśc. 
dóbr, Artwióska Marya właśc. dóbr: z "Tarnowa. . Wolieki 
mejor z familią z Drezna. Osiecka Helena z Berna. Han- 
selka Augus'yna właśc, dóbr z Mysłowic, Prohaska Ma- 
rya, Ha'khofer Ludwik oficer z Wiednia. Józef Nałęes | 
Kęszycki obyw. z żoną i córką ze Lwowa. Jasieński. To- | 
masz kupiec z Biały. Stepbani Cezar kupiec z Prus, z 

HOTEL DREZDEŃSKI. Ritter v.. Lilienbom ck. je- | 
nerał major ze Lwowa, B udzewski Leopold Bonawentura | 
radzca ziem. z Poznania. Psarski Józef wł. dóbr z Po- 
znani». Filipina Richter córka urzęd. ze Lwowa. Macićj 
Mujer edj. gosp. z Jarosławia. 

HOTEL ROSYJSKI. Z hr. Poletyłów Helena Turkuł- 
lowa wł. dóbr z córką ze Lwowa. Hr. Aleksander Rzy- 
szczewski obyw. z żoną i synem z Rosyi. Oktawia Mil- 
lit guwern. ze Lwowa, Eustachy Petrokokkino kupiec, 
Aleksander Makka, Demetryu*z Makka studenci z Odessy. 


ROB AA OJ TIE A E R A OT ZIE E 
—— 


z s 1% . > . 
Ogłoszenie Licytacyi. 

[N. 16,681.] Magistrat i Wydział gminy ©. k. miasta 
Krakowa postanowił do-tawę kramów i odkrytych straga- 
nów dla sprzedających towary na jarmarkach przez wyż- 
sże Władze dla miasta Krakowa dozwolonych własnemu 
ich staraniu pozostaw é, dla tych zaś, którzyby takowych 
sobie sprawić nie mogli, lub niechcieli, dostawę za cenę 
poprzednio z gminą kontraktowo ułożoną przedsiębiorcy 
wypuścić. 

Na d stawę tego rodzsju kramów i straganów dla przy- 
byw:jących na jarmarki ogłasza się na dzień 31 lipca 
b. r. godzinę 10tą przed południem licytacya w Magi- 
stracie krakowskim Igo departamentu odbywać się mają- 
ca, do którćj chęć przedsiębierstwa mających zaopatrzo- 
nych w vadiam złr. 50 m. k. z tym dodatkiem się wzywa, 
że warunki przedsiębiorstwa mogą być przed i po dniu 
licytacyi w I. departamencie przejrzane, i że pisemne i 
należycie sporządzone deklaracye przyjmowanemi będą. 

Kraków dnia 20 czerwca 1855 r. 


Lizitations-Ankindigung. 

Die Gemeindevertretung der k. k. Landeshauptstadt Kra- 
kau hat beschlossen, die Beischaffung von Marktbuden und 
ungedeckten Ständen fir die auf den hohen Ortsbewillig- 
ten Krakauer Jahrmarkten erscheinenden Verkäufer der 
eigenen Verkehrung der letzteren, und wo diese nicht 
Statt finden könnte oder wollte, einem von Seite der Kom- 
mune kontraktlich zu bindenden Unternehmer um in vor- 
hin ein vereinbarte billigste Preise zu überlassen. 

Wegen Beischaffung von derlei Marktbuden und Stan- 
den an die sich meldenden Marktgaste durch einen Un- 
ternehmer wird am-31. Juli LJ. 10 Uhr Vormittags bei 
dem Krakauer Magistrate im Bureau des I. M. Departe- 
ments eine Lizitązionsver handlung vorgenommen werden, 
zu welcher Unternehmungslustige versehen, mit einem Va- 
dium von fimfzig Gulden in CM mit dem Beisatze ein- 
geladen werden, dass die Bedingnisse der Unterńehmung 
vor und am Tage der Lizitazion bei dem I. Magistrats- 
Departement eingeseben, und dass auch vorschriftemissig 
eingerichtete schriftliche Offerten eingebracht werden kón- 
nen. — Krakau am 20 Juni 1855. (753-2-3) 


© deZzw a. 


[N. 20,750:] Z powodu, iż po największćj części, a 
nawet wyłącznie prawie najniższa warstwa ludności król, 
głównego miasta Krakowa u'ega panującćj teraz choro: 
bie Cholerze, czego j*st przyczyną drożyzna wiktuałów, 
która ubogim niedozwala pokrzep'enia się ciepłą strawą 
ale zmusza ich do poprzestawania na jarzynach — Wyż 
soka c. k. Komissya sanitarna doradziła rozpoczęcie na 
nowo zeprowadżonego zeszłćj zimy żywienia.ubogich cie+ 
płą zupą, jako najskuteczniejszy środek zachowawczy od 
zaslsbrięcia i zapobiegający szerzeniu się cholery. 

W tym celu więc pod :kiérunkiem członka wydziału 
miej-kiego Wgo Józefa Bartla i za przyczynieniem się 
szanownego tutejszego Obywatelstwa, żywienie ubogich, 
już na dniu 30 b. m. od obdzielania 800 ubogich cie- 
płą strawą na nowo rozpoczętóm zostanie. i 

Dla osiągnienia zaś zupełnego skutku oczekiwanego 
przez wspomniane ząprowadzenię, i wyr,bnicy za opłatą 
5 krajcarów w m. k: od, porcyi,: za. uczynionym „dniem 
wprzódy u Wgo Bartla zamówieniem i opłaceniem, ży- 
wność pobierać będą mogli... „shi 

Na opędzenie pierwszych potrzeb. ku żywieniu ubogich 
Magistrat do tego przez wysoką c. k. Komissyę sanitarną ' 
upoważniony, Z kassy miejskićj tysiąe złr. mon. konw. 
przeznaczył; gdy Jednak. ta kwota przez krótki tylko 
czas na opędzenie kosztów wystarczy, a miasto obok, in-' 
nych znacznych: przez klęskę téj zarazy spowodowanych 
wydatków, przedsiębiorstwa tyle dobroczynnego dalszemi 
zasiłkami wspierać nie Jest w stanie, odwołuje się ni- 
niejszóm. do; wspaniałomyślności mieszkańców tój stolicy, 
wzywając tychże do udziału w zaprowądzeniu mającóm 
na celu dobro powszechne, 8 to przez składanie dobro-/ 
wolnych ofiar. i | 

W stosunkach nie tyle trudnych jak niemi. gą € isiej- 
sze, mnogie i hcjne ofiary ku żywieniu ubogich składane 
bywały; któżby się dziś. z niesieniem pomocy ociągął, 
gdy idzie o zachowanie zdrowia a nawet Życia znacznćj 
części ludności Krakowe?! 

Wny Józef Bartl podjął się przyjmowania ofiar i skła- 
dania z ich użytku rachunku, a oprócz tego u Naczel- 
nika Magistratu lista dla zapisywania datków otworzoną 
została. < | 

Magistrat kr. gł. miasta Krakowa di 28 czerwca 1855. 
Zastępca Burmistrza Janatsch, 

Referent Danek., Radca.. 


(1765-2-3) 


O EO PO aa E W A inói 
Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. 


| bot, so wird der Oferent sogleich als Bestbieter in das 


CZAS z Piątku 6 Lipca 1855. NE ENESE A 


Lizitations-Ankindigung. (2-9)! 


(767) 
[N. 11,208.] Aus Anlass der Aktiwirung det k. k. 
Kreisgericbts-Bebörde in Neusandez wird das bestehende 
Expiaristen Klostergebiude zu einem Gefangenhause üm- 
gestaltet. £ 
Diese Umstaltung wird bestehen : | 
1) Umbauung des /Holzlag- und Wagenschopfens, zu 
einem Wächterhause ect. um die richtig gestellten 
Kostenbetrige . . « « s. « wis 933.23 k. 
Umbauung vines ganz baufalligen Ab- 
ottes und von einer auf zwei Stock- 
wetke Hohe mit. « « » + « « «1670.89 k. 
Herrichtung der im Expiaristen Ge- 
baude selbst befisdlichen Zimmer zu 
Arresteń und den dazu erforderl.cheń 
Behaltnissen sj. + « rsi «sca 46456 f. 487 k. 
Umfriedung der -ganzen Zunft Expia. 
risten Klostergebaude gehórigen Grund- 
parżelle mit einer Mauer und Abthei- 
lung des inneren Staumes zu 8 Spa- 
zierhófen mit « + s « « © « « +'3301 f.344k- 


Der gesammte Uiberschlagsbetrag mit . . 12362 .34 K. 
CMze wird als Fiskalpreis ausgebothen. 

Die Licitations Verhańdiuog wird am 9ten Jali 1855 
bei der k. k. Kreisbehórde zu Neusandeż bis 7 Uhr A- 
bends abgebalten werden. 

Jede Offerte welche au h vor dem Termine eingeschickt 
oder übergeben werden kann, mu:s nicht nur vorschrifts- 
massig ausgestellt, aber auch mit dem Vadium welches 
den 10tem Theil des Anbothes ausbrechen wird, belegt sein. 

Der Umfang und die Gattung der Uberlasseńden Lei- 
stung kann vor dem "Terminen bei der k. k. Kreisbehórde 
eingesehen werden. 

Sandez am 25ten Juni 1855. 


2) 


3) 


4) 


(748) Ankündigung. 1) 
[N. 7924.] Von Seite des Tarnower k, k. Kreisam- 
tes wird hiemit bekannt gemacht, dass zur Verpachtung 
der Brandtweinpropination in der Stadt Tarnów und der 
dazu gehórigen Getränke -Niederlage für die Zeit vom 
November 1855 bis Ende Oktober 1858 eine Licitation 
am $óten Juli 1855 in der Tarnower Magistrats-Kanzlei 
Vormittags um 9 Uhr abgebalteńn werd»n wird. 

Das Praetiim fisci betrigt: a) für die Brandweinpro- 
pinatioń 23,012 fl. ©. M. b) far die Getrinkniederlage 
500 fl. und das Vadium fir a) 2360 fi. far b) 50 A. 
0. Mze. 

Sammtlichen Orts- Obrigkeiten wird demnach aufge- 
tragen, diesć Licitation in ihren Dominikal-Bezirken so- 
gleich zur allgemeinen Kenntniss zu bringen, und insbe- 
sondere. die bekannten Speculanten- und Unternehmungs- 
lustigeń hietvon eigends mit dem Beisntze za verstandi- 
gen, dass die weiteren Licitations- Bedingnisse am ge- 
dachten Licitationstage hieramts bekannt gegeben, und 
dass bèi der Versteigerung auch schriftliche Offerten an- 
genommen werden, daher es gestattet wird, vor oder auch 


während der Licitations - Verhandlung schriftliche“ versie- | 


geltć Ofertën der Licitationś - Koninission zu ubergeben. 

Diese Offerten müssen aber: i ; 

a) das der Versteigerung ausgesetzte Object, fir wel- 
chés der Anbot gernacht wird, mit Hinweisung auf 
die zut Versteigerung desselben festgesetzte Zeit, 
namlih Tag, Monat und Jahr gehörig bezeichnen, 
und die Sumnie iñ Conveńtions-Mtnze, „welche ge- 
boten wird, in einem einziżen, zuvgleich mit Ziffern 
und durch Wórte auszudrickenden Betrage bóstimmt 
angeben, und es muss 
darin ausdrńcklich enthalteń sein, dass sich der Offe- 
rent allen jenen Licitations - Bedingungen unterwer- 
fén wolle, welche in dem Licitations. Protokolle vor- 
kómmen und vor Beginn der Licitation Vorgelesen 
werden, indem Offerten, welche nicht genau hier. 
bach verfasst sind, nicht werden berticksichtiget 
werden ; 

c) die Offerte muss mit dem 10-percentigen Wadium 
des Austufspreises belegt sein, welches im baren 
Gelde, oder in unnehinbaren und haftungsfreien 
bffentlichen Obligationen, nach ihrem Curse be- 
rechnet, zu besteheh Hat; 

dy endlich miss dieselbe mit dem Vor- ind Familien- 
Namen des Offerenten, dinn dem . Charakter und 
dem Wohnorte desselben unterfertigt sein. 

Diesć versiegelt'n Offerten werden nach abgeschlosse- 
ñer mńadlichen Li itatich eröffnet werden. Srellt sich der 
in einer dieser Offerten gemachte Anbct günstiger dar, 
als der bei der mtndlichen Versteigerung erzielte Best- 


b) 


Licitations-Protokoll eingetragen und hietnach behandelt 
werden; sollte eine schriftliche Ofte:te- denselben Betrag 
auśdricken, welcher bei der mündlichen Versteigeruńg 
als Bestbot erzielt wurde, so wird dem mündlichen Best- 
bieter der Vorzug eingeriumt werden. 

"Wcfern jedoch mehrere schriftliche Offerten auf då 
gleichen Betrag lauten, wird sogleich von der Licitations- 
Commission durch das Loos entschieden werden, welcher 
Oferent als Bestbieter zu betrachten sei. 

Tarnow den 18ten Juni 1855. 


—— e _ ___ 


Kundmachung. 

[N. 2658.] Bezüglich der Sicherstellung der Uhrma- 
cher.Arbeiten auf der Bereits im Betriebe stehenden k, k. 
Staatseisenbshnstrecke Krakau, Szczakowa und der in ei- 
niger Zeit in Betrieb kommenden beiden Staatseisenbahn- 
strecken Krakau — Dębica und Trzebinia — Oświęcim, 
wird von dem gefertigten k. k, Betriebs-Direktion ejne 
Offertverhandlang eingeleitet. 

In der Strecke Krakau, 


y Szczakowa sind ġegenwārti 
im Gebrauche $ 


4 Thurm-Uhren. 

1 grosse Pendel-Uhr. 

7 kleine Pendel-Ubren. 

2 Schwarzwalder-Ubren. 

12 Normul-Taschen-Uhren. - 


1 Secunden-Uhr. 
85, Bahnwńchter-Uhren. s 
4 Controlfs:Uhren. 

Bei Eröffnung der neuen Babnstrecken Krakau, Dę- 
bica und Trzebinia — Oświęcim kommen noch dazu: 
! 6 Tburm-Uhren. 

20 kleine Pendel-Uhren. 
25. Normal- Taschen-Ubren. 
1 Secunden-Uhr. 

117 Bahnwśchter-Ubren und 
14 Controlls-Ubren. 

Diejenigen welche sich an dieser Offertyerhandiung 
betheiligen wollen, haben ihre geschriebene mit einer 
15-Kreuzer Steinpelmarke versehenen Offerte längstens 
bis 15ten Juli 1855 im Krakauer Bahnhofe, versiegelt 
zu überreichen. 

Auf der Adresse muss erscheinen „Ofert fir die Uhr- 
macherarbeiten. * 

Dem Offerte muss ein Vadium (Caution) angeschlos- 
sen sein. 

Die Bedingnisse werden bei der genannten Direktion 
zur Einsicht vorgewiesen. 

Von der k. k. Betr'ebs-Direktion der östlichen 
Staatsbahn. 
Krakau am 23ten Juni 1855. 


Obwieszczenie. 

Dla zapewnienia robót zegarmistrzowskich na obecnie 
w ruchu będącój c. k. kolei żelaznej z Krakowa do 
Szczakowy, jsko téż na mających się otworzyć kólejach 
żelaznych z Krakowa do Dębicy i z Trzebini do Oświę- 
cima c. k. Dyrekcya kolei żelaznój w Krakowie oznaj- 
mia, ażeby chęć mający podjąć się takowych, zgłosili się 
za pomocą ofert. 

Na przestrzeni kolei żelaznój pomiędzy Krakowem i 
Szczukową znajdują się obecnie: 

4 zegary wieżowe. 

1 wielki wachadłowy. 

7 zegarów małych wachadłowych. 

2 zegary szwarzwaldzkie. 

12 zwyczajnych kieszonkowych zegarków. 
1 zegar sekundowy. 

85 zegarków dla strażników. 

2 zegarki kontrolujące. 

Po otworzeniu nowych przestrzeni kolei z Krakowa 

do Dębicy i z Trzebini do Oświęcima przybędą jeszcze : 
6 wieżowych zegarów. 
20 zegarów wachadłowych małych. 
25 normalnych zegarków kieszonkowych. 
1 sekundowy zegarek. 
117 zegarków dla strażników. 
14 zegarków kontrolują: ych. 

Mający chęć podjęcia się wyżćj pomienionych robót, 
powinni oferty swe pisviennie na 15to-krajcarowym stę- 
plu, opieczętowane najdalój do 15go lipca r. b. w biórze 
podpisanćj dyrekcyi w dworcu krakówskim złożyć. Na 
ofercie ma być napis: „Roboty zegarmistrzowskie*. 

"Do oferty musi także wadium w ilości być dołączone. 
Bliższe warunki w godzinach urzędowych w biórze c. k. 
dyrekcyi kolei żelaznćj są do przejrzenia. 

Kraków dnia 23go czerwca 1855 r. (755--3) 


Ubwieszczenie 
Bydło, konie, wozy na targach właściwych w Krako- 
wie — zaś stolarszczyzna, miedź stara i różne sprzęty 
na placu obok gmachu sukiennic miasta Krakowa — bę- 
dą w d: 10 b. m. i r. to jest we wtorck w godzinach 
rannych w drodze egzekucyi sądowćj przez publiczną li- 

cytacyą sprzedane, — Kraków d. 3 lipca 1855 r. 
(774) Siermontowski c. k. komornik sądowy. 


EEEE 


seraty. 


FEF Mieszkam na Kleparzu przy targowisku końskiem. 
Józef Müller weterynarz. 


USTĘP 
z mowy pogrzebowej mianej przez miejscowego 
plebana w Rudotuwicach. 

Ten anioł śmierci, który z stepów i w naszę tyloma 
nieszczęściami znękaną krainę wieje straszny wyziew za- 
razy i cicho i głucho zalegając miasta, ofiar żąda, ludzi 
taknie — dmuchnął i w nssze wiejskie zacisze oddechem 
świe ci, i to z natury piękne, sąsiadom miłe, przed chwilą 
wesołe sioło Rudołowie, pokrył kirem żałoby i smutku. 
Do liczby tyle strat najgodniejszych obywateli, których 
dziś świętą pamięć kraj nasz opłakuje, padło dwie ofiar, 
lecz, o skryte wyroki Boga! padło dziwnićj, o! i daleko 
«mutnićj!| Rano dnia 2go czerwca zasłabł: ś. p. Ludwik 
Drohojowski, właściciel Rudołowic, Nabroża i Mołożowa, 
a po połudoiu o 36j godzinie tegoż samego dnia, zosta- 
wiwszy ojcowskie błogosławieństwo nieobecnemu synowi, 
zaopatrzony ŚŚ. Sakramentami, pożegnawszy omdlałą mat- 
kę, żonę i rodzinę, pożegnawszy wiernych mu do zgonu 
przyjaciół, zasnął w Bogu ku wiecznemu życiu! Nagłość 
tego wypadku przeraziła jakby gromem całą okolicę, i 
smutkiem ją pokryła! O1 smutny to jest widok, widzieć 
matkę w błogosławionym od Boga wieku, zalańą łzami, 
załamującą ręce; — O smutny! widzieć żonę z rozpaczy 
przemienioną w posąg grobowy, który wnet i sam miał 
zalęgnąć w mogile | — Nie koniec tu albowiem jeszcze 
wyroków Bożych!! — Niechciał Bóg już więcćj przedłu- 
żać, nie mówię, smutku i cierpień, lecz długiego. kona- 
nia, w żału nigdy, pośród tyle religijności i miłości Bo- 
ga nieutulonćj, dziś jaż śp. Maryi z Ulemieckich Droho- 
jowskićj, żony śp. Ludwika Drohojowskiego. Przeżywszy 
(jeżeli to życiem nazwać można było) tyiko dwa dni 
najukochańszego męża swego; w trzecim stąpila za nim 
do grobu, ażeby go odszukać w wieczności i z nim da- 
léj niebieskiem oddychać szczęściem , wiecznie, — jak 'tu 
ziemskim, nieprzerwanie przez lat 35 oddychała! O słu- 
szne łzy wasze parafianie moi, bośmy wszyscy wiele, o! 
bardzo wiele utracili! Kraj utracił najgodniejszych oby- 
wateli, gotowych na wszystkie ofiary i poświęcenia; mat- 
ka podporę swego wieku wdzięczną i czułą; syn, rodzi- 
ców najukochańszych; rodzina najdroższą radę i najczul. 
szych opiekunów; sąsiedzi dom pełen ludzkości i naj. 
szezerszych przyjaciół; wioska swoich opiekunów; ubodzy 
zawsze miłosierne ręce; a kościół nasz wzór najpiękniej. 
szych cnót i prawdziwych patronów! — Jak żyli dlą 
Boga i dla ludzkości, tak niech w Bogu odpoczywają ; 
w pamięci i w modłach swoich przyjaciół! (779) 


W handlu towarów bławatnych 
ANTONIEGO WOJCZYŃSKIEGO 


(279) W KRAKOWIE (1-26) 


utrzymywane są zaszczytnie znane ręcznego wyrobu 


konopne piótna webowe i kopowe, sto- 
towa bielizna i chustki płócie 
za które w imieniu fabryki za 7 
odpowiedzialnością zaręczając, sprzedawanemi 
wyższych, stósunkowo do cen Gedciakiy kosinu 
nionych sztucznych i tańszych wyrobów płóciennych à 
A PĘCI 
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szano- 
wns Publiczność, iż traktyernią swą egzystu- 
jscą pod N. 352/3 przy ulicy Szewskiéj, przeniósł z dniem 
1go lipca r. b. na Zwierzyniec pod N. 28 zaraz za ro- 
gatkę na prawo za figurą obok kąpieli wojskowéj, gdzie 
wszelkie potrawy do skonsumowania o ile możności po 
Ras raaget cenie dawać będzie jak dotąd w swćj trak- 
yerni dawał, przyrzekaj jpieszniej 
Kraków dnia | Mag * ryk ueg 


(760--3) nasz Florczyk. 


(SS Buchaj rasy holenderskiéj rodu Asch 
3 mający, budowy wzniosłćj okazałćj j 


nabycia każdego czasu z wolaćj ręki we dworze 
rawicy o 2 mil od Krakowa położonćj, gdzie takż 
wiadomość co do ceny. 


nne, 
pewność i trwałość pod 


ier Jär 
est do 
wsi Mo- 
e bliższa 
(172-23) 


Królew. prośkiego eyka obwodowodh 
Dra KOCHA | 
GWRTERKI Z ZIÓŁ | 


w pudełkach oryginalnych po 20 i 40 kr. mk. 


L ZE 


stawiają. Ez” Aby się ustrzedz podrobień , trzeba się dobrze mieć na baczności, żż ES Dr. Kocha 
wane cukierki zis Ine = tylko w podłużnych właściwym stępiem opatrzonych pudełkach są Zapak 


Gottwalda. 


własnościami od często używanych pastylek piersiow ych (kołsczyków piersiowych), ale jeszcze odz 


Te cukiecki z ziól ze szezególnićj dobranych PRA 
i ziół właściwych z parną częścią najczystszego lodowatego m 
kru do zsiadłości doprowadzonyci utworzone, działają s; k 
dowodzą tego stale uznane skuteczności Z łagodzący ; ainia. 


w chrypkach w duszności g.s 


bie zaad 
mowczych. 
roczynnemi 


á > A naczają gi 
łatwo je przyjmują; co większa, że przy n So 
nie wzbudzają kwasów ani szlamów, atii a 

ż je zc- 


krystalizo- 


ózefa B owane, i że ta- 
uA fi artla, Podobnież żr Białej 


w Brodach u Neumanna Kornfeld w adne 
p 2a 


741-1-18) 
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